
Na Dzień (VHliejanta

Aby nikt nie zakłócił
naszego odpoczynku

W małym służbowym poko­
ju, zaterkotał telefon. Milicjant 
— dużurny, podniósł słuchaw­
kę.

— Tak jest, Komenda 
MO! Gdzie? Na‘B-2!? Do­
brze, zaraz wyjeżdża samo­
chód!
Trzech funkcjonariuszy zaj­

muje miejsca w znanym „Ga­
ziku" i ruszają na pomoc 
pełniącym służbę swoim kole-

mieszkańców, to kradzieże 
mienia .społecznego i kradzie­
że różnych rzeczy osób pry­
watnych. Charakterystyczne, 
że w tych drugich celują 
dzieci i młodzież. Są to prze­
ważnie drobne kradzieże w 
sklepie, tramwaju, w piwni­
cach itd.

— Latem tego roku — o- 
powiada kpt. Drożdż — o- 
trzymywaliśmy szczególnie 
dużo sygnałów o tego ro-

DZIŚ W NUMERZE: ■ 
•jakość produkcji hutni­

czej zasadniczym pro* 
blemem kombinatu 

•co znajdziemy w 
pach nowohuckich 
kresie jesienno - 
wym?

•Felieton filmowy.

skle- 
w o— 
zimo-

Stop! Jedzie- 
cie obywatelu 
z niedozwolo­

na szybkością! 
Trzeba zapła­
cić mandat i 
nigdy więce; 
nie przekra­
czać obowią 
zujących prze­

pisów.

gom na B-2, którzy zawiado­
mili o jakimś zajściu.

Takich meldunków i wy­
jazdów w ciągu doby jest 
wiele. Niemal bez przerwy 
dzwoni telefon i bez przerwy 
ktoś prosi o pomoc. Nie ma 
dnia, żeby nie zachodziła po­
trzeba interwencji MO. A 
zwykłym śmiertelnikom tak 
często wydaje się, że panuje 
na tym bożym świecie — 
niczym niezmącony spokój. 
Tymczasem milicja ma pełne

dzaju kradzieżach. Ginęły 
zegarki, portfele, pieniądze, 
pióra .teczki. Zarówno cha­
rakter przestępstw, jak i 
okoliczności w jakich były 

popełnione absorbowały u- 
wagę MO. Wszystkie prze­
słanki wskazywały, że prze­
stępcami są nieletni...
Aż po pewnym czasie MO 

wpadła na trop sześcioosobo­
wej szajki. Przestępcami oka­
zali się chłopcy w wieku lat 
11—14. Na miejsce swojej me-

Walka z chu- 
llsaiistwem 

podjęta przez 
MO daje co­
raz lepsze re­
zultaty. Temu 
młodemu czło­
wiekowi z pe­
wnością już 
nie przyjdzie 
ochota na wy­

bryki.
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Realizacja uchwał
II Konferencji Samorządu Robotniczego

zadecyduje o dalszej pracy Huty im. Lenina

I

ręce roboty, chociaż nie jest 
to już rok 1950 czy 1952. Nie­
mniej, MO zatrzymuje dzien­
nie przeciętnie 8 pijaków.

— Mamy też — mówi ko- 
mendat KD MO Nowa Huta 
kpt. Drożdż—stałych klientów. 
Ot, na przykład niejaki Te- 
leżenko, który po raz 16 dziś 
został zatrzymany — z bu­
telką wina w kieszeni. Ma już 
u nas swoją „pozycję". Pra­
cuje w ZBM — Koksochemia. 
Niewielki chyba przynosi po­
żytek zakładowi, nie mówiąc 
już o jego własnej opinii .

Komendant mimo nawału 
pracy . przyjmuje nas bardzo 
serdecznie, udzielając bliż­
szych informacji na temat 
pracy Milicji na terenie No­
wej Huty. Dowiadujemy się 
m. in. ,że większość prze­
stępstw popełnianych przez

Mamy już poza sobą obra­
dy Ii-ej Konferencji Sa­
morządu Robotniczego 

Huty im. Lenina. Po okresie 
ożywionej, wzmożonej aktyw­
ności organizacji społecznych i 
kierownictwa administracyj­
nego, które w efekcie spowo­
dowały rozbudzenie inicjaty­
wy wśród załogi a przynaj­
mniej jej części — wróciliśmy 
do normalnej, codziennej, 
żmudnej pracy. Czy oznacza 
to, że nic nie zmieniło się w 
pracy Huty, że II KSR prze­
szła bez wrażenia i efektu? 
Żle by się stało, gdyby zebra­
nie naszego małego „parla­
mentu” hutniczego nie wy­
wołało poważnego wpływu na 
poprawę niewątpliwie trud­
nej sytuacji gospodarczej hu­
ty. Przecież KSR to najwyż­
sza władza na terenie przed­
siębiorstwa, to pełnoprawny 
głos całej załogi, który szcze­
gólnie donośnie winien odzy­
wać się właśnie wtedy, gdy 
trudności piętrzą się na wyty­
czonej drodze. Dlatego można 
postawić pytanie, co przynio­
sła dla huty II KSR, jaki jest 
jej konkretny dorobek?

Gdyby określać go tylko w 
sposób formalny, to zamknął 
się on podjęciem 4-ch uchwał, 
z których trzy mają rzeczy- 

ą

liny upatrzyli sobie stare, po­
zostałe z wojny bunkry. Tu 
zbierali się po każdorazowej 
akcji, tu też spędzali noce, 
gdy uciekli z domu.

Ciekawa rzecz, że rodzice 
nie bardzo tym się przejmo­
wali. Okazało się. że w więk­
szości wypadków nieletni 
chuligani i przestępcy są 
dziećmi źle żyjących ze so­
bą małżeństw. Najczęściej oj­
ciec pije. a matka nie jest w 
stanie dbać o dobre wycho­
wanie dzieci. Wychowuje ich 
podwórko i ulica. Że mał­
żeństw, których pożycie nie 
układa się szczęśliwie jest w 
Hucie wiele, świadczy szcze­
gólnie duża ilość interwencji 
tzw. rodzinnych. Zwykle, pi­
jany mąż bije żonę, która 
wzywa pomocy. Czasem alar- 

(Dokończenie na str. 2)

wiście doniosłe znaczenie, 
to uchwały w sprawie pod' . 
cia zobowiązań dla uczczenia 
rocznicy historycznych wyda­
rzeń w polskim ruchu robotni­
czym, w sprawie oceny sytu­
acji gospodarczej huty i jej 
poprawy oraz w sprawie 
wznowienia ruchu współza­
wodnictwa pracy w hucie. W 
uchwałach zawarty został po­
ważny ładunek treści polity­
czno-społecznej oraz konkre­
tnych zamierzeń techniczno- 
ekonomicznych na okres naj­
bliższych kilku miesięcy, rea-

lizacja których powinna wie- I 
le rzeczy u nas zmienić na | 
lepsze. Uchwały w sprawie 
zobowiązań oraz wznowienia 
ruchu współzawodnictwa pra­
cy świadczą wyraźnie o tym, 
że mimo tych ery innych na­
strojów, którym ulega część 

.załogi, że mimo szeregu rażą­
cych nieraz zaniedbań i nie­
dociągnięć w pracy — nasi 
robotnicy, inżynierowie i te.- 
chnicy dobrze rozumieją wiel­
ką, historyczną misję klasy 
robotniczej, mocno są z nią 
związani i potrafią dużym 
nakładem sił ją realizować.

Równocześnie dwieście kil­
kadziesiąt zamierzeń organi­
zacyjno-technicznych przygo­
towanych przez administrację 
huty oraz zgłoszonych przez 
załogi na naradach wytwór­
czych a następnie przedsta­
wionych Konferencji do za­
twierdzenia — stanowi spre­
cyzowany program działania 
dla nas wszystkich na najbliż­
szą przyszłość. Te zamierze­
nia. opracowane w sposób na 
ogól staranny, zawierają ozna­
czenie osoby odpowiedzialnej 
oraz terminu ich realizacji. 
Dotyczą one całego wachla­
rza zagadnień, poczynając od I 
spraw istotnych i o decydują­
cym dla całej huty znaczeniu, 
jąk np. poprawy technologii 
produkcji i wprowadzenia po­
stępu technicznego a szczegól­
nie jakości stali i koksu, po­
prawy gospodarki remonto­
wej aż do spraw stosunkowo 
drobnych, lecz ważnych, jak 
np. wprowadzenie zdalnego 
sterowania pomp na stacji 
pomp nr 3, oddanie do użyt­
ku trzeciego wyciągu piono­
wego w hali pieców Stalow­
ni itp.
\\7 tej powodzi różnych u- 
** staleń nie można się by-

określonych 
w rodzaju:

ło ustrzec oczywiście i od ca­
łego szeregu deklaracji oraz 
niedokładnie 
zapewnień
„wzmóc dyscyplinę pracy", 
lub „wzmóc dyscyplinę tech­
nologiczną w celu zwiększe­
nia produkcji", które nie po­
dawały równocześnie konkret­
nych sposobów ich zrealizo­
wania.

(Dokończenie na str. 2)

Rozpoczął sią nowy rok 
szkolenia partyjnego
W ub. tygodniu nastąpiło 

otwarcie nowego (1958 59) 
roku szkolenia partyjnego. 
Uroczysta inauguracja od­
była się w sali Teatru Lu­
dowego. Wzięli w niej u- 
dzia! m. in. I sekretarz Ko­
mitetu Miejskiego tow. 
Wiórkowski, oraz I sekre­
tarz KD PZPR w Nowej 
Hucie tow. Kasprzyk. Sło­
wo wstępne wygłosili tow. 
Młyniec — sekretarz KF 
PZPR i tow. Kasprzyk. 
Podkreślili oni rolę jaką 
ma odegrać w bieżącym ro­
ku szkolenie partyjne. W 
związku z zaniedbaniem 
szkolenia w ostatnich 
dwóch latach, musi ono od­
rodzić się na nowo w każ­
dej organizacji partyjnej. 
Szkoleniem objęci powinni 
być wszyscy członkowie 
partii, którzy podnoszenie 
swojej wiedzy ideologicznej 
powinni uważać za partyj­
ny obowiązek.

Następnie prof. Łukawer 
wygłosił wykład na temat 
narodzin marksistowskiej 
ekonomii politycznej z uw­
zględnieniem krótkiej his­
torii różnych.teorii burżua- 
zyjnych.

Po wykładzie zebrani o- 
bejrzeli sztukę „Zaklinacz 
deszczu“.

j. i.

do swoich mieszkań
Dzisiejszą informację o Spół. 

dzielni Mieszkaniowej, wypa­
da rozpocząć od zdementowa­
nia nieprawdziwych pogłosek, 
jakie słyszy się tu i ówdzie. 
Spółdzielnia nie tylko nie u- 
padła, ale z każdym dniem 
rozwija się coraz lepiej. Co­
dziennie przyjmowani są nowi 
członkowie, w tej chwili jest 
ich już około 400. Pierwsi 
członkowie Spółdzielni od 
miesiąca mieszkają w odda­
nym do użytku bloku spół­
dzielczym na D-l. Zamieszka­
ło w nim 48 rodzin. W mię­
dzyczasie spółdzielczej rodzi­
nie przybył jeden obywatel, 
który jest najmłodszym miesz. 
kańcem, bo -urodzonym już w 
spółdzielczym mieszkaniu. 
Fakt ten należy do wydarzeń, 
o których mówią wszyscy 
spółdzielcy, ciesząc się. że ich 
grono powiększa się i o naj­
młodszych.

Spółdzielcy stopniowo za­
czynają nawiązywać bliższą, 
sąsiedzką znajomość, zaczy­
na się tworzyć i cementować 
wspólny kolektyw. Na uwagę

zasługuje, znacznie większa 
troska o mieszkania i wszyst­
ko co do spółdzielni należy. 
Ludzie bowiem, zdają sobie 
sprawę, że mieszkania są 
spółdzielcze, że mają w nich 
swoją — dużą cząstkę.

Jeśli idzie o plany aa naj­
bliższą przyszłość, to wyglą­
dają one następująco. W br. 
oddane zostaną jeszcze dwa 
bloki (jeden już w przyszłym 
tygodniu). Przed zimą roz- 
poczną się prace przy budo­
wie następnych dwóch, które 
mają być oddane spółdzielcom 
w III kwartale 1959 r. Około 
150 mieszkań. Z początkiem 
przyszłego roku, zaczme się 
budowę bloku na osiedlu D-2 
i 300 izb na wzgórzach krze- 
sławickich. Tu bowiem pow­
stanie z czasem osiedle spół­
dzielcze obliczone na około 
1.500 izb. Osiedle połączone 
będzie linią tramwajową z 
Centrum Nowej Huty.

Jak widać spółdzielnia pro­
speruje należycie i nie ma 
najmniejszych powodów do 
szerzenia plotek. ’ J. Z.

Ze zlotu harcerzy w Nowej Hucie
IV ub. niedzielę odbył się w Nowej Hucie Wojewódzki 

Zlot Harcerzy Ziemi Krakowskiej, zorganizowany przez Ko­
mendę Hufca ZHP w naszej dzielnicy. Uczestnicy zlotu — 
harcerze i harcerki zebrali się na stadionie sportowym „Zry­
wu”, skąd po odebraniu raportu przez zastępcę komendanta 
chorągwi druha RYBSKIEGO i odczytaniu rozkazu udali się 
na defiladę. Ulicami Nowej Huty przedefilowało prawie 
2.500 harcerzy. Defiladę odebrali ojcowie miasta z przewod­
niczącym Rady Narodowej m. Krakowa prof. W. BONIEC­
KIM na czele, przedstawiciele DRN Nowa Huta, Głównej 
Kwatery ZHP, Komendy Chorągwi i Wojska.

Jednocześnie odbyło się posiedzenie nowopowstałej Rady 
Przyjaciół Harcerza, której przewodniczącym został wybra­
ny tow. FRANCISZEK MISIUDA. Po zebraniu przyjemnie 
upływał czas na wspólnym harcerskim ognisku.

Wojewódzkim zlotem rozpoczęła brać harcerska nowy rok 
pracy. Na naszych zdjęciach defilada harcerzy przed trybu­
ną honorową. W takt dźwięków orkiestry dziarsko maszeru­
ją druhny i druhowie. j.d.

Foto: J. BROŻEK
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Fot. RhtSiłownia i wielkie piece.

Start w październiku
nie najlepsz?
Osiem dni października nie 

przyniosło niestety dobrego 
rezultatu. Spośród podstawo­
wych wydziałów huty tylko 
Zakład Koksochemiczny, Wal­
cownia Blach i Siłownia — 
znajdują się powyżej 100 proc, 
planu. Wszystkie inne wydzia­
ły mają na swym koncie za­
ległości. Najlepszy wynik 
(114,3 proc, zadań) uzyskała 
załoga Walcowni Blach, któ­
ra w bieżącym miesiącu ma 
wyprodukować około 3.500 ton 
blachy więcej niż. we wrze­
śniu. Większe zadania o około 
2.300 ton kęsisk stojA także 
przed załogą Walcowni Zgnia­
tacza oraz przed załogą Za­
kładu Koksochemicznego. 
Mniejsze natomiast plany ma­
ją w październiku Wielkie 
Piece i ściśle uzależniona od 
tego wydziału Aglomerownia. 
Wielkie Piece — ze względu 
na trwający remont pieca nr 2.

Biorąc to wszystko pod u- 
wagę, trzeba uznać start do 
realizacji zadań miesięcznych 
za nie najlepszy. Czasu jest 
jeszcze na szczęście dosyć i 
mamy nadzieję, że „outside­
rom“ uda się pokonać przesz­
kody, dołączyć do rytmicznie 
pracujących wydziałów, co w 
rezultacie umożliwi pełne wy­
konanie planu miesięcznego.

A oto aktualna tabelka wy­
ników uzyskanych przez 
stawowe wydziały huty 
bm.

można przypuszczać, że pracu­
je on równomiernie powyżej 
100 proc, planu. Ciekawe, jak 
załoga Czatkowic przygotowa­
ła się do eksploatacji kamie­
nia wapiennego w trudnych 
warunkach jesieni i zimy? Czy 
pokona ona warunki atmosfe­
ryczne i zdoła zaopatrzyć hu­
tę w topniki dobrej jako­
ści? |

j.d.

(Dokończenie ze sir. 1)
Obecnie najważniejszym 

zadaniem Prezydium Rady 
Robotniczej, jako sekretaria­
tu KSR, fest dokładne rozpa­
trzenie wszystkich zgłoszonych 
przed II KSR przedsięwzięć, 
skorygowanie i uregulowanie 
ich a następnie włączenje do 
uchwały KSR. jako jej załącz­
nika. Nie sposób tu pominąć 
milczeniem również i inne b. 
ważne efekty uzyskane w o- 
kresie przygotowań KSR. 
Mam na myśli wspomniane 
na wstępie zainteresowanie 
załogi, przynajmniej znacznej 
jej części, sytuacją techniczno- 
ekonomiczną huty i wynika­
jącymi stąd problemami po­
prawy technologii produkcji, 
poprą .?y gospodarki remonto- 
wo-energetycznej, zmniejsze­
nia zapasów materiałowych i 
części zamiennych, wzmożenia 
dyscypliny pracy i poprawy 
organizacji pracy. Praca ta 
nie zostałaby oczywiście wy­
konana, gdyby nie nastąpiło 
poważne ożywienie działalno­
ści jednej i drugiej rady, prze­
de wszystkim Rady Robotni­
czej, która przeszła od okre­
su wypoczynku urlopowego 
do stosunkowo intensywnej, 
konkretnej pracy. •

Wyrazem tego ożywienia w 
Radzie Robotniczej było osta­
tnie posiedzenie plenarne, po­
święcone ocenie sytuacji go­
spodarczej huty, które ocenio­
ne zostało jako bodaj pierw­
sze z dotychczasowej działal­
ności Rady odpowiednio przy­
gotowane i spełniające posta­
wiony sobie cel. W czasie tych 
już wykonanych prac nastę­
powało w praktycznym dzia­
łaniu skonfrontowanie kon­
cepcji Rady Robotniczej, jako 
organu KSR, z rzeczywistoś-

cia i przekonanie niektórych . Trzeba stale pamiętać, że choć 
^niedowiarków”, że jednak uchwały Konferencji zobowią- 
Rada Robotnicza, mimo po- zuja przede wszysUimad™„- 
wołania do życia instytucji | nistrację huty (pojętą ™ 
KSR, ma wiele ważnych i is­
totnych dla załogi funkcji do 
spełnienia. Niewątpliwie kie­
rownictwo huty, przygotowu­
jąc się właśnie do II KSR, 
opracowało poważny plan 
przedsięwzięć, bodaj pierwszy 
od dłuższego okresu czasu.

Tak więc można całkiem 
realnie stwierdzić, że II

KSR stanowi ważne i bardzo 
pozytywne zjawisko w życiu 
politycznym i gospodarczym 
huty i jej załogi, że stworzyła 
dogodną pozycję wyjściową 
do generalnej ofensywy w 
trudnej walce o wykonanie i 
przekroceznie zaaań plano­
wych 1958 r. — zarówno od­
nośnie ilości i jakości produk­
cji oraz obniżenia kosz­
tów własnych huty, co jest 
najważniejsze. Nie ma potrze­
by szerzej o tym wspominać 
— bowiem świadomość tego 
dotarła już chyba do całej 
naszej załogi — że wykona­
nie planu rocznego a szcze­
gólnie obniżka kosztów zape­
wni nam stosunkowo wysoki 
fundusz zakładowy za 1958 r. 
wraz ze wszystkimi płynący­
mi stąd korzyściami dla zało­
gi.

W chwili obecnej przystępu­
jemy właśnie do drugiego eta­
pu tej walki — wg założeń 
przyjętych właśnie przez 
KSR. Realizacja uchwał Kon­
ferencji wymaga pracy in­
tensywnej, prowadzonej z du­
żym napięciem, zarówno przez 
komórki 
du huty 
kładów, 
łów, jak

funkcjonalne zarzą- 
i kierownictwa za- 
względnie wydzia- 

i przez całą załogę.

pod- 
do 8

zadań 
zadań

Walcownla Blach 1113
Siłownia 10S.J
Zakład Koksochemiczny

in,4 •/• zadańw produkcji koksu 
ZMO w wyrobach 

zasadowych 
Stalownia 
ZMO w wyrobach 

szamotowych 
Wielkie Piece 
Walców. Zgniatacz 
Aglomerownia

99.6 zadań
99,2 zadań

zadań 
zadań 
zadań•/.

•it zadań

Wyniku Zakładu Wapienni­
czego w Czatkowicach nie u- 
dało nam się uzyskać, ale bio- 
rąc pod uwagę dotychczasowe 
dobre rezultaty tego zakładu

W sprawie zachorowań
pracowników HiL
Wszystkie przypadki zaehore- 

rowań nieoblożnych załatwiane 
być powinny tylko przez lekarzy 
Zakładów Leczniczo-Zapobiegaw­
czych Iluty im. Lenina, które mo­
gą zapewnić pełną pomoc w za­
kresie lecznictwa podstawowego, 
jak i specjalistycznego.

Samorząd PPB HiL -
obraduje

Prawie równocześnie odbyły 
się Konferencje Samorządu 
Robotniczego w hucie i u bu­
downiczych naszego wielkiego 
kombinatu. O ile jednak w 
Hucie im. Lenina była to już 
II Konferencja, to w Przedsię­
biorstwie Przemysłowym Bu­
dowy HiL — pierwsza. Dlate­
go oczekiwano na nią z wiel­
kim zainteresowaniem.

Załoga budowlana posiada 
niewąpliwie duże osiągnięcia, 
którymi może się poszczycić 
wśród innych załóg podobnych 
przedsiębiorstw. Ale, jak w 
każdym zakładzie — i w PPB 
występują też pewne braki i 
niedociągnięcia. Obydwie stro­
ny działalności przedsiębior­
stwa omówił na I Konferen­
cji Samorządu Robotniczego 
dyrektor naczelny inż. J. Gir- 
tler. Poddał on analizie nastę­
pujące sprawy: 1) realizację 
planu produkcyjnego w 1958 r. 
i zadania na 
ekonomiczne, 
zatrudnienia 
technicznego, 
cjalno-bytowe.

Rok 1958 był dla PPB szcze­
gólnie trudnym rokiem. Zma­
gano się z wieloma trudno­
ściami przy oddawaniu wiel­
kich obiektów huty, jak bate­
ria koksownicza, siódmy mar­
ten. trzeci wielki piec, walco­
wnia zimna. Mimo trudności, 
na podstawie dotychczasowych 
wyników' można przypuszczać, 
że zadania przypadające na 
rok 1958 zostaną wykonane. 
Plan 1959 r. stawia przed bu­
downiczymi również ogromne 
zadania. Abv zostały one wy­
konane, konieczne jest zwięk­
szenie załogi o co naimmej 690 
robotników, szczególnie na 
głównym placu budowy, jakim 
jest Huta im. Lenina. Warto 
bowiem podkreślić, że PPB 
nrowadzi również Drace poza 
terenem Nowej Huty.

Dvrektor Girtler mówiąc o 
medoc'S gnieć" »ch przeds’e- 
biorstwa. wskazywał na nie­
dostateczną jeszcze wydajność 
nracy. nie nailersra gospodar­
kę mst«r'»łow* or»’ nrze’osty 
»dmmistracyjne. Chociaż na 

tym ostatnim odcinku zrobio-

rok 1959, sprawy 
organizacyjne, 

i płac^ postępu 
oraz sprawy so-

Czystość chroni dziecko 
przed chorobami zakaźny, 
mi.

no sporo, to jednak istnieją 
dalsze możliwości likwidowa­
nia nadmiernych przerostów 
administracyjnych.

Po sprawozdaniu dyrektora, roz­
winęła się dyskusja nad samą a- 
nalizą, jak również nad wnioska­
mi, przedłożonymi pod obrady de­
legatów na Konr.irencją. W.' 
wnioskach tych uwzględnia się 
najistotniejsze problemy, które 
należy rozwiązać możliwie naj­
szybciej, w celu zapewnienia rea­
lizacji zadań produkcyjnych.

I tak np. na pierwsze miejsce 
wysuwa się przywrócenie właści­
wej proporcji pomiędzy zakresem 
produkcji podstawowej i zaple­
czem, a tym samym pomiędzy sta­
nem zatrudnienia w produkcji 
podstawowej 1 w jednostkach u-

slugowych. Nadmiernie rozbudo­
wane zaplecze, poważnie wpływa 
na wzrost kosztów przedsiębior­
stwa.

Mówi się też o poprawie gospo­
darki materiałowej, dalszym 
wzroście wydajności pracy przez 
poprawę dyscypliny, lepszą kon­
trolę polepszenśo organizacji ro­
bót i zapewnienie odpowiedniego 
frontu prac, oraz przez bodźce 
materialne. Wnioski uwzględniają 
również rozwinięcie szkolenia za­
wodowego dla robotników, 1 stałą 
poprawę warunków socjalno-by­
towych załogi.

Postulaty zatwierdzone przez 
Konferencję stają się wytyczną 
działania wszystkich zarządów 
przedsiębiorstwa. J. 1.

sie kierownictwa), to jednak 
nie może być mowy a ich zre­
alizowaniu bez pełnego współ­
działania ze strony całej zało­
gi. W ten i tylko w ten spo­
sób można i należy zrozumieć 
sens decyzji Konferencji Sa­
morządu Robotniczego: uch­
wały jej stanowią dokumenty, 
zawierające obustronne, rów­
nie mocne zobowiązania. Tą 
organizacją, której powierza 
się kontrolę i nadzór nad 
wprowadzeniem w życie uch-, 
wał Konferencji jest Rada Ro­
botnicza, a szczególnie jej 
Prezydium i Komisje Proble- 
mc we.

Wobec poważnej ilości 
spraw zadecydowanych przez 
KSR i to o dużym ciężarze 
gatunkowym, zarówno dla po­
szczególnych wydziałów, jak i 
dla całej huty — ta działal­
ność naszej Rady będzie wy­
magała dużego rozwinięcia 
aktywności ze strony wszyst­
kich członków Rady. W ten 
sposób w końcowym okresie 
swej kadencji. Rada Robotni­
cza ma możność wykazania 
się poważnym dorobkiem i 
podsumowaniem swych 2-let- 
nich prac w sposób pozytyw­
ny — oczywiście pod warun­
kiem utrzymania dużego na­
pięcia pracy na przestrzeni 
najbliższych miesięcy.

Chcemy tu wyraźnie stwier­
dzić, że niełatwy problem 

realizacji uchwał II KSR ma 
znaczenie nie tylko dla samej 
Rady Robotniczej, ale rów­
nież ma on aspekt polityczny. 
Jest faktem, że dosyć pow­
szechne są żądania, wysuwa­
ne przez pracowników pod 
adresem kierownictwa .doma­
gające się szybkiego i bardziej 
zdecydowanego wprowadza­
nia w życie ustaleń, które zo­
stały przyjęte i na ogół uzna­
ne przez wszystkich za słusz­
ne. Jeżeli zaś są poważne tru­
dności w ich realizacji, to za­
łoga domaga się — zupełnie 
słusznie — informowania jej 
o tym, bo wiemy dobrze, że 
bardzo często działo się u nas 
inaczej, że szereg słusznych 
wniosków czy zamierzeń, z 
tych czy innych powodów, nie 
doczekał się w ogóle realiza­
cji; co gorsze — pracowników, 
nawet szczególnie zaintereso­
wanych, w ogóle o tym nie po­
informowano. Dlatego poważ­
ne i przemyślane ustosunko-

wanie się kierownictwa admi­
nistracyjnego do sprawy 
wprowadzania w życie uchwał 
II KSR oraz rzetelne informo­
wanie całej załogi o stanie ich 
realizacji ma obecnie zasadni­
cze znaczenie. Zarówno orga­
nizacja partyjna huty jak Ra­
da Robotnicza i organizacja 
związkowa stawiają te sprawy 
na pierwszym miejscu w swej 
działalności w okresie IV 
kwartału br., uważamy bo­
wiem, że jest to decydujący 
warunek przy umacnianiu 
znaczenia KSR i zapewnienia 
jej dalszego rozwoju.

Oczekują nas w niedługim 
czasie ważne decyzje, którym 
poświęcona będzie III KSR; 
będzie ona obradować zape­
wne w pierwszych dniach gru­
dnia br. Na perządku jej ob­
rad znajdzie się ocena sytu­
acji na odcinku socjalno-by­
towym, stanu bhp i sprawy 
zabezpieczenia niezbędnej ilo­
ści mieszkań dla załogi huty 
oraz nowego systemu płac, 
który wejdzie w życie od 1959 
roku. Uchwały tej Konferen­
cji wytyczą zapewne drogi po­
prawy niezadowalającego o- 
becnie stanu, istniejącego na 
tych odcinkach działalności 
huty i życia jej załogi. Zdaje- 
my sobie wyraźnie sprawę z 
tego, że pełne włączenie się 
naszych robotników i pracow­
ników umysłowych do przygo­
towań następnej, tj. III KSR 
możliwe jest tylko pod warun­
kiem trwałego i konsekwent­
nego Wcielania w życie uch­
wał dotychczasowych Konfe­
rencji.

W tej chwili sprawą hono­
ru całej załogi — zarówno sze­
regowych pracowników, jak i 
kierownictwa — jest dołoże­
nie wszelkich starań dla wy- 
wią^iia się z podjętycTi zo­
bowiązań wyprodukowania w 
tym roku dodatkowo 8,5 tys. 
ton stali i 7,5 tys .ton blach 
gorąco walcowanych. Przy re­
alizacji tego czynu produkcyj­
nego, dającego wyraz naszemu 
przywiązaniu i poświęceniu 
dla budowy Polski Socjali­
stycznej, będziemy solidarnie, 
ramię przy ramieniu we 
wszystkich zakładach i wy­
działach huty nieść pomoc 
dzielnym załogom Stalowni i 
Walcowni Ciągłej Blach na 
Gorąco.

Sekretarz KSR 
Huty im. Lenina 

mgr JAN CHOMA

JVa Dzień Milicjanta
(Dokończenie ze str. 1) 

mują sąsiedzi. Rzadko 
prawda, ale bywa i tak, 
żona jest stroną atakującą i 
to niekoniecznie po pijane­
mu... Nie są'to przyjemne in­
terwencje, ale cóż „służba nie 
drużba”.

Do najpoważniejszych prze­
stępstw należą jednak kra­
dzieże. Nie wszystkie jeszcze 
udaje się wykryć, ale około 
50 proc, przestępstw (w peł­
nym tego słowa znaczeniu 
kryminalnych) jest wykrywa­
nych. Nie wchodzą tu w ra­
chubę oczywiście zajścia chu­
ligańskie, gdyż ich ujawnie-

co 
że

nie onacza zarazem wykry­
cie.

Żmudna i ciężka jest praęa 
aparatu śledczego MO. Wy­
krycie przestępstwa nie jest 
rzeczą łatwą. Czasem trzeba 
się dobrze napocić, zanim po 
nitce dojdzie się do kłębka.

Rozmowę naszą przerywa 
telefon. Tym razem chodzi o 
wzmocnienie posterunków. U- 
dajemy się wraz z sierżan­
tem Cz. Leśniakiem w teren. 
Czujemy się trochę nieswojo, 
gdyż znajomi przechodnie, 
widząc nas w towarzystwie 
milicjanta z paskiem pod bro­
dą, spoglądają podejrzliwie,

jakby chcieli powiedzieć: 
wpadło się, co?! Tylko wy­
raźnie niepokoi ich jedno — 
dlaczego kolega fotoreporter 
trzyma aparat gotowy 
zdjęć...

Właśnie idziemy alejkami 
osiedla A-Zachód. Na trawni­
kach bawią się dzieci, obok 
stoją mamy i w najlepsze 
prowadzą ożywioną dyskusję, 
nie zwracając uwagi na swoje 
pociechy. Zatrzymujemy się: 
sierżant Leśniak zwraca się 
do chłopców, by zeszli z traw­
nika. Na nasz widok, dzieci 
rozsypały się po osiedlu, a ro­
dzice nadal dyskutowali...

Na Placu Centralnym za­
trzymujemy motocyklistę. 
Tym razem wszystko w po­
rządku: prawo jazdy, reje-

motocyklistę.

| stracja, światła — wszystko 
I gra. Ale nie zawsze tak jest.

Istną plagą są rowerzyści, 
którzy zapominają o przepi­
sach drogowych, jeżdżą trzy­
mając kierownicę jedną ręką, 
nie mają światełek przy ro­
werach itd. Te drobne wy­
kroczenia, do których zali­
czyć należy także zaśmieca­
nie, wyskakiwanie i wskaki­
wanie do tramwaju itd. przy­
noszą niemały dochód. W cią­
gu tylko jednego, III kwarta­
łu mandatami po 5, 10, 20 zł u- 
karano niesfornych obywateli 
na surhę 35 tys. zł. Gdyby 
karano za nieprzestrzeganie 
wszystkich obowiązujących 
przepisów, suma ta z pewno­
ścią by się podwoiła.

Idziemy dalej. Lecz co to? 
— jakaś „draka”. Dwóch do­
brze pijanych, gości, przed 
chwilą odeszło od kiosku z 
„piwem" i już się chwytają 
za bary. Interwencja mili- 

awanturni- 
w komisa-

Vwaga! Nie deptać trawników! Niestety, matki nie uważają na dzieci.

za bary, 
cjanta uśmierza 
ków. Noc spędzą 
riacie.

*
Zapada. wieczór, 

pustoszeją ulice. Jeszcze tylko 
przed i po godz. 22 robi się 
rojno na przystankach. Jedni 
wracają z pracy, inni jadą na 
nocną zmianę. Koło godziny 
23 jest już cicho. Od czasu do 
czasu ciszę tę przerywają pi­
jackie śpiewy, lub głośne roz- 
mowy.

Ulicami przechadzają się 
patrole milicyjne. Dopiero no­
cą ich niełatwa służba nabie­
ra powagi i dodaje otuchy 
wszystkim, którzy gaszą świa­
tła w mieszkaniach i zapada­
ją w głęboki sen. nad który­
mi czuwają ludzie w szaro- 
niebieskich mundurach.

JAN ŻABICKI 
Foto: ROMUALD HENRYK 

TATARCZUCH

stopniowo



strrGŁOS NOWEJ HUTYNr 57

Przedstawiona niedawno 
Radzie Robotniczej HiL na 
plenarnym posiedzeniu anali­
za działalności gospodarczej 
huty w I półroczu br. zawie­
ra szereg bardzo ciekawych 
danych. Sądzimy, że zaintere­
sują naszych Czytelników 
szczególnie te, którą mówią o 
ogromnych zaprzepaszczonych 
możliwościach zwiększenia zy­
sku huty, a więc i funduszu 
zakładowego. Jak wiadomo 
fundusz ten kształtuje się w 
br. na poziomie niestety zna­

Kilka refleksji 
na temat gospodarności
cznie niższym niż w roku u- 
biegłym. Jeszcze nie jest jed­
nak za późno i nie wolno bez­
radnie opuszczać rąk. Wyniki 
mogą i powinny być w ostat­
nim — IV kwartale roku — 
poważnie poprawione o tyle, 
o ile to będzie możliwe.

Weźmy dla przykładu wy­
niki jednego z podstawowych 
wydziałów huty, decydujące­
go w poważnym stopniu o ca­
łej produkcji kombinatu, tj. 
Stalowni. Wydział ten miał w 
I półroczu br. 25,8 tys. ton 
wybraków, przekraczając ich 
dopuszczalny limit o 1,2 proc, 
(z 2,2 proc, na 4,4 proc.). Sa­
me tylko te zwiększone wy- 
braki kosztowały hutę 10,2 
min zł w wartości produkcji 
towarowej i 3,5 min zl w zy­
sku. Dodajmy do tego nie o- 
siągnięcic planowanego uzysku 
(planowano 89,5 proc, a wyko­
nano 87.5 proc.), co kosztowało 
hutę 15,8 min zł w wartości pro­
dukcji towarowej i 4,4 min zł 
w zysku oraz straty wynika­
jące' ze zwiększonego zużycia 
wlewnic, a uzyskamy obraz 
sytuacji, bynajmniej nie różo­
wej, jeśli patrzeć na . zagad­
nienie gospodarskim okiem.

Czy wiecie co znaczą te wy­
mienione powyżej sumy? Otóż 
gdyby Stalownia zdołała tyl­
ko utrzymać się w li­
micie wybraków, na wysoko­
ści planowanego uzysku i 
gdyby nie przekroczyła za­
planowanego zużycia wlewnic, 
wartość produkcji towarowej 
huty byłaby wyższa o około 
35 min zł, a zysk wzrósłby o 
około 14 min zł. Chodzi jedy­
nie o utrzymanie się w limi­
cie — nie było to chyba ja­
kiś absolutną niemożliwością. 
Wieży wynik huty byłby je­
szcze lepszy, sumy dodatko­
wej akumulacji sięgałyby gru­
bych milionów złotych.

Kwoty poniesionych strat 
są ogromne. Otóż jak poin­
formował dyr. inż. T. Socjusz, 
ze strat, których przysporzyła 
hucie Stalownia dałoby się w 
I kwartale br. wybudować 73 
izby mieszkalne, w II kwar­
tale br. 98 izb mieszkalnych 
— razem w I półroczu br. 171 
izb mieszkalnych! Nie wiem 
ile podań na mieszkania cze­
ka na załatwienie w Stalow­
ni, ale przypuszczam, że tych 
171 izb poprawiłoby znacznie 
sytuację mieszkaniową praco­
wników Stalowni, a może na­
wet całkiem by ją za jednym 
zamachem rozwiązało. Warto 
nad tym dobrze, głęboko się 
zastanowić, warto przemyśleć 
jakie skutki pociąga za sobą 
kiepska praca wydziału w tak 
wielkiej hucie jak nasza, bez 
tSdnej przesady nazywanej 
milionerką. Warto uzmysło­
wić jak wielkie możliwości są 
marnowane...

Pomyśleć tylko, że każdy 
nietrafiony wytop w Stalow­
ni przynosi niejednokrotnie 
straty przekraczające 1<2 min 
zł. że w I półroczu br zosta­
ło opuszczonych w hucie 1 min 
H7.300 godzin roboczych, co 
w porównaniu z identycznym 
okresem ub. roku (1.825.200 
roboczo-godzin) oznacza wpra­
wdzie poprawę, ale cyfra mi­
mo wszystko jest niepokoją­
co wysoka. Nieusprawiedli­
wionych godzin opuszczono w 
br. około 40 tys. (poprzednio 
77,5 tys.). Mówiąc innymi sło­

krakowska Drukarnia Prasowa.
Wielopole 1. S—31

wy Istniała sytuacja taka, 
jakgdyby codziennie 1.540 
pracowników huty nie podej­
mowało pracy.

Oto, gdzie kryją się rezer­
wy i niewykorzystane możli­
wości wzrostu funduszu za­
kładowego, a więc i zarob­
ków naszej załogi. Wnioski 
wypływające z tych paru u- 
wag na temat gospodarności 
są najzupełniej jasne i chy­
ba nie potrzeba ich tu przy­
taczać. Mamy w ręku najno­
wocześniejsze w Polsce urzą­

dzenia hutnicze — nie potra­
fimy jednak ich odpowiednio 
wykorzystać. A sprawa jest 
bardzo prosta, trzeba tylko 
uczciwie, rzetelnie pracować 
i odpowiadać za powierzone 
sobie obowiązki. Trzeba wy­
magać więcej od siebie i od 
innych.

j.d.

\A/ krotce odbędzie się kolej- 
ne Plenum Komitetu Cen­

tralnego Związku Młodzieży 
Socjalistycznej, a następnie 
Krajowa Narada Aktywu Mło­
dzieżowego. Warto więc z tej 
okazji spojrzeć wstecz na prze­
bytą drogę naszej nowohuc­
kiej organizacji. Od razu trze­
ba powiedzieć, że nie była ona 
łatwa. Najeżona różnymi prze­
szkodami wymagała niemałe­
go wysiłku r..' pokonywaniu 
trudności. Przed ponad półto­
ra rokiem stanęła do tego 
dzieła grupa aktywistów, zło­
żona w części z byłych dzia­
łaczy ZMP-owskich i zasilona 
nowym młodzieżowym naryb­
kiem.

Zaczął się codzienny trud 
tworzenia Związku. Sytuacja 
niezwykle trudna. Przede 
wszystkim, na skutek obojęt­
ności, a czasem wręcz nie­
chętnego stosunku młodzieży 
do tzw. polityki i pracy w ja­
kichkolwiek organizacjach. W 
tej niesprzyjającej atmosferze 
powstały pierwsze grupy dzia­
łania w kombinacie, w Zjed­
noczeniu Przemysłowym Bu­
dowy Huty (dziś PPB). w Zje­
dnoczeniu Budownictwa Miej­
skiego i jeszcze paru mniej­
szych przedsiębiorstwach. Na 
początku organizacja liczyła 
zaledwie kilkuset członków. 
Nie zrażano się tym, bo — jak 
twierdzili niektórzy — „le­
piej niech będzie mniejsza li­
czebnie, ale złożona z ludzi 
chcących naprawdę coś robić. 
Mówiono wtedy dużo o umoc­
nieniu powstałych grup. Cały 
wysiłek skierowano' więc na 
zakłady, w których ZMS był 
już faktem.

Ale działaczom coraz bar­
dziej nie-dawała spokoju myśl 
o tym. że organizacja jest sta­
nowczo za mała, zwłaszcza je­
śli weźmie się pod uwagę, że 
w Nowej Hucie mieszkają ty­
siące młodych ludzi. Postano­
wiono więc nie czekać z zało­
żonymi rękami i wzięto się so­
lidnie do likwidacji „białych 
plam“. A było ich jeszcze 
sporo.

Kolejno powstawały grupy 
działania w Zakładach Cera­
miki Budowlanej w Zesławi- 
cach. Zakładach Żel-Betowych 
w Lęgu, w szpitalu, na pocz­
cie. Rozrastały się też orga­
nizacje w wyżej wymienio-

Jtti. Paweł Megiera

Jakość produkcji Mniszej 
zasadniczym problemem kombinatu
Jednym z podstawowych 

zagadnień kombinatu, rzu­
tującym wybitnie na osiąg­

nięcia produkcyjne i kształ­
towanie się kosztów, jest ja­
kość wyrobów, tj. ich zgod­
ność z wymogami obowiązu­
jących warunków technicz­
nych 1 norm.

Szeroki asortyment produk­
cyjny huty, oraz rozmiar glo­
balnej produkcji, przerastają­
cy kilkakrotnie wielkością za­
dania innych zakładów hut­
niczych naszego kraju spra­
wia, że dotrzymanie i nie- 
przekraczanie ustalonych te­
chnicznie wskaźników jako­
ści poszczególnych wyrobów, 
a głównie dopuszczalnych 

Zwiększenie organizacji 
najważniejsze

nych już trzech największych 
przedsiębiorstwach nowohuc­
kich. Nie zaniedbując codzien­
nej pracy organizacyjnej, wię­
cej uwagi poświęcono teraz 
sprawie wzrostu szeregów 
ZMS. W jaki sposób odbywał 
się ten wzrost? Różnie: w je­
dnych zakładach przez kole­
żeńskie rozmowy ZMS-owców 
z niezorganizowanymi, w in­
nych przez zainteresowanie 
młodzieży życiem kulturalnym 
— to znów przez obozy itp. 
Niemałą rolę spełniły kluby 
młodzieżowe ZMS, których 
działalność stanowi odrębny, 
sam dla siebie temat.

I tak stopniowo rosła i na­
dal powiększa się organizacja. 
Choć nie można powiedzieć, że 
grupy działania powstają. jak 
przysłowiowe grzyby po desz­
czu. to jednak obserwuje się 
pozytywne zjawisko: systema­
tyczny wzrost i stabilizację 
Związku. W jednych zakładach 
postępują one szybciej, w in­
nych wolniej. Jeśli idzie o po­
szczególne organizacje, to chy­
ba najrówniej, bez większych 
wstrząsów pracuje ZMS w 
ZBM. Natomiast organizacja 
PPB przeżywała w stosunko­
wo krótkiej swojej historii im­
pas, który dziś jest już za 
nią. Podobnie kształtowała się 
linia rozwojowa organizacji 
młodzieżowej w kombinacie. 
A więc najpierw kierunek na 
umocnienie powstałych grup, 
potem — wzrost — likwidacja 
białych plam, dziś mamy już 
w kombinacie około 800 człon­
ków ZMS. W większości wy­
działów istnieją grupy dzia­
łania, które przyjmują no­
wych członków. Jedne z nich 
pracują lepiej, inne słabiej, 
zależy to od wielu czynników: 
atmosfery w wydziale, doboru 
członków grupy, ich poziomu 
i wyrobienia politycznego, po­
mocy organizacji partyjnej, 
itp.

Nie ulega wątpliwości, że 
mimo stosunkowo krótkiego 
czasu, jaki upłyną! od chwili 
założenia organizacji, odegra­
ła ona poważną rolę w kom- 

procentów wybraków 1 nie- 
kondycyjności, jest zagadnie­
niem niezwykle ważnym, na­
wet dla całego hutnictwa.

Przekroczenie bowiem na­
wet w minimalnym procencie 
ustalonego limitu wybraków, 
wyrażone w tonach, daje nie­
jednokrotnie wielkość w gra­
nicach setek tysięcy ton. Wa­
ga zagadnienia wymaga więc, 
by czynniki techniczne kom­
binatu, decydujące w spra­
wach produkcyjnych, poświę­
ciły mu maksimum uwagi.

Stwierdzić tutaj należy, że 
do chwili obecnej nienajle­
piej dzieje się na tym odcin­
ku, a poszczególne kierownic­
twa wydziałów i ich personel

zadanie ZMS
binacie. Na konto ZMS na­
leży zapisć wiele inicjatywy 
i zajęcie się szeregiem spraw, 
jak np. ożywieniem życia kul­
turalnego wśród mieszkań­
ców hoteli hutniczych, powo­
łaniem brygad młodzieżo­
wych, sprawą upowszechnie­
nia sportu itd. Niewątpliwie 
były też i minusy, i potknię­
cia, nie zawsze konsekwetnie 
realizowano swoje zamierze­
nia. ale to nie może przekre­
ślać dorobku organizacji.

Pozytywnych rezultatów nie 
mogą też przekreślić, ani 
przysłonić ostatnie, nie naj­
korzystniejsze dla organizacji 
wydarzenia, jakfe miały miej­
sce w kierownictwie ZMS, w 
samym sekretariacie KF. Fak­
tycznie w ostatnim ok.-es.o 
praca i postawa części sekre­
tariatu KF ZMS pozostawiała 
dużo do życzenia. Nie wdając 
się w szczegóły, wypada 
stwierdzić jedno: część człon­
ków sekretariatu zaniedbała 
się w swoich obowiązkach, 
wynikających z racji pełnie­
nia odpowiedzialnych funkcji 
i miana działaczy młodzieżo­
wych. Plotka wyolbrzymiła 
niektóre fakty, stąd więc nie 
wszystko, co się słyszy, nale­
ży brać na serio. Ważne jest, 
że aktyw potrafił się otrząs­
nąć, że wybrano nowe kierow­
nictwo organizacji w osobach 
ofiarnvch działaczy tow. tow. 
KOPCIA i JPOSIKA. Można 
mieć nadzieję, że poprowadzą 
oni ZMS po właściwej dro­
dze, że organizacja hutnicza 
sprawować będzie główną, 
kierowniczą rolę w nowohuc­
kim ZMS.

A w tej chwili jest już na­
prawdę komu przewodzić. — 
ZMS w Nowej Hucie liczy 
blisko 1.700 członków. Ostat­
nio jego szeregi zasilają chłop­
cy i dziewczęta z wyższych 
klas szkół średnich. Powstały 
grupy działania w Zasadni­
czej Szkole Zawodowej, Tech­
nikum Hutniczym, Szkole 
Rzemiosł Budowlanych. Wstą- 

Ipiło do organizacji około 150 
(Ciąg dalszy na sir. 4) 

inżynieryjno _ techniczny nie 
wykazują na tym odcinku na­
leżytej troski. Zapatrzeni wy­
łącznie w ilościowe wykona­
nie zadań nie zdają sobie 
sprawy, że przekroczenie pla­
nu niejednokrotnie dokonane 
dużym nakładem kosztów, 
przeważnie nie pokrywa tych 
strat, jakie przynosi gospo­
darce produkcja jakościowo 
gorsza.

Niewątpliwie duże znaczenie 
dla jakości produkcji po­
szczególnych wydziałów po­
siada jakość podstawowego 
surowca, otrzymywanego w 
hutniczym cyklu produkcyj­
nym. Z tego powodu, ko­
rzystną sytuację dla dalszej 
produkcji, zwłaszcza Wydzia­
łowi Wielkopiecowemu, stwa­
rza dobra jakość aglomeratu, 
dostarczonego przez P-30. Do­
bra organizacja, przestrzega­
nie dyscypliny technologicz­
nej, oraz sprężysty nadzór te­
chniczny, pozwalają na stałe 
zmniejszenie ustalonych przez 
kierownictwo huty wskaźni­
ków niekondycyjności aglome­
ratu.

Zaznaczyć trzeba, że Aglo­
merownia napotykała często 
na trudności, czy to wsado­
we, czy też związane z bra­
kiem możliwości zbywania 
całkowitej produkcji, co mu- 
siało hamować prawidłowy 
przebieg procesów technolo­
gicznych.

Na tym odcinku, w ostatnim 
okresie nastąpiła poprawa, 
związana z rozruchem wiel­
kiego pieca nr 3.

Oceniając dodatnio aglo­
merat. jako jeden z podsta­
wowych składników wsadu 
wielkopiecowego stwierdzić 
należy, że jakość drugiego z 
podstawowych składników te­
go wsadu jakim jest koks, 
kształtuje się bardzo nierów­
nomiernie. Okresowe, poważne 
załamania jakości koksu wiel­
kopiecowego, spowodowane 
gerszą jakością węgla otrzymy­
wanego przez ZK, wpływają 
głównie na zaburzenia w nor­
malnym biegu wielkich pie- 

; ców, a co za tym idzie na 
i skład chemiczny surówki i 

związane z tym kształtowa- 
‘ nie się procentu surówki nie- 
kondycyjnej.

Drugim czynnikiem, wpły­
wającym w ub. kwartale na 
stosunkowo gorsze wyniki 
Wydziału Wielkopiecowego 
jest pogarszający się stan ob- 
murza. Wpływa on ujemnie 
na normalny przebieg proce­
sów technologicznych, stwa­
rzając załodze i kierownictwu 
poważne kłopoty związane z 
wyeliminowaniem szkodliwych 
skutków tego stanu rzeczy.

Oto cyfry ilustrujące stop­
niowy wzrost procentów su­
rówki niekondycyjnej w II 
kwartale 1958 r.: kwiecień — 
0,5, maj — 0,7, czerwiec — 2,4. 
Przechodząc do omówienia 

pracy Stalowni stwierdzić 
trzeba, że brak rzeczowej i 
skutecznej interwencji dozoru 
technicznego, oraz odstępstwa 
od prawidłowej technologii są 
główną przyczyną .stale po­
garszającej się jakości stali i 
wzrastającej ilości wybraków.

Zaniedbania na odcinku te­
chnologii charakteryzują się 
głównie nieprawidłowym pro­
wadzeniem wytopów, niewła­
ściwym przygotowaniem ze­
stawów, oraz niewłaściwym 
odlewaniem. Dość wspom tleć, 
że nie ważenie dodatków 
FrMn powoduje zwykle po­
kaźną ilość nietrafionych wy­
topów na Mn.

Niewłaściwy stosunek dozo­
ru technicznego Stalowni do 
zagadnień jakości przejawia 
się jaskrawo np. na odcinku 
przygotowania zestawów. Nie- 
dopilnowanie prawidłowego 
czyszczenia i smarowania wle­
wnic, murowania kanalków 
oraz nieostrożne manewrowa­
nie zestawami, to główne 
przyczyny poważnych ilości 
ucieczek stali.

Podane uchybienia nie mo­
gą być niczym usprawiedli­
wione, gdyż ich występowanie 
spowodowane jest wyłącznie 
zaniedbywaniem normalnych 
obowiązków służbowych, a nie

trudnościami obiektywnymi, 
jak to się niekiedy sugeruje. 
Co więcej, ogół zdaje sobie 
sprawę z tych zaniedoań i wie 
jakie pociągają one skutki, je­
dnak apatia, oraz brak en?r- 
gięznej i zdecydowanej po­
stawy dozoru technicznego nie 
pozwalają na opanowanie sy­
tuacji.

Oto jak kształtują sie pro­
centy wybraków oraz nietra­
fionych wytopów na Staiowni 
w II kwartale br. Wybraków: 
kwiecień 4,5 proc., maj 4.7 
proc., czerwiec 6,2 proc. Nie­
trafionych wytopów: kwiecień 
5,5 proc., maj 9,5 proc., czer­
wiec 7,7 proc.

Trzeba stwierdzić obiekty­
wnie, że duże trudności spra­
wia wydziałowi nie odpowied­
nia jakość materiałów ognio­
trwałych, o poprawę których 
bezskutecznie interweniuje. 
W tym kierunku konieczne 
jest poczynienie przez komór­
ki zaopatrujące wydział odpo­
wiednich krokóiy. celem za­
pewnienia dostatecznej ilości 
odpowiednich jakościowo ma­
teriałów.

Jakość stali odgrywa prze­
cież pierwszorzędną rolę w 
dalszej produkcji hutniczej, 
jako wsad wydziałów walcow­
niczych. Błędy w produkcji 
stalowniczej ujawniają się w 
dalszym przerobie w różnych 
postaciach. Materiał sprze­
dawany przez naszą hutę r.a 
rynek krajowy i zagraniczny 
przechodzi przez ścisłą kon­
trolę badań laboratoryjnych, 
odnośnie własności mechanicz­
nych i składu chemicznego. 
Dotrzymywanie tych własności 
i składu uwarunkowane jest 
głównie prawidłowości pro­
cesów technologicznych Sta- 

i łowni. Niedotrzymanie wy- 
maganych własności powodują 

■ konieczność przeklasyfikowa­
nia materiału na niższy ga­
tunek, względnie uznanie go 
za wybrakowany, co jak wia­
domo powoduje wysokie stra­
ty.

Pogarszająca się jakość stali 
odoiła się ujemnie na wyni­
kach Walcowni Zgniatacz.

Zmniejszenie się zysków tego 
wydziału spowodowane zosta­
ło nadmiernym odpadem. 

I zwłaszcza w grupach stali 
' półuspokojonej i uspokojonej. 
’ Ponadto wydział walcował w 
i ostatnim okresie stosunkowo 
! dużą ilość wsadu obcego, o 
małym przekroju, co dla tego 

i typu walcowni jest stosunko­
wo trudne i powoduje wzrost 
wybraków.

Tak przedstawiały się wy- 
braki w Walcowni Zgniatacz 

, w II kw. 1958 r.: kwiecień 
0,4 proc., maj 0,7 prcc., czer­
wiec 0,5 proc.

Gorsza jakość stali stawia 
również przed wydziałem ko­
nieczność bardziej intensyw­
nego czyszczenia ogniowego 
slabów, co do tej chwili nie 
jest jeszcze należycie zorga­
nizowane.

W dalszym cyklu produkcji 
hutniczej tj. w Walcowni Go­
rącej, nieprawidłowości tech­
nologiczne popełnione podczas 
procesu stalowniczego ujaw­
niają się, jak wspomniano, w 
ujemnych wynikach prób i -y- 
trzymałościowych i technolo­
gicznych. Występująca w o- 
statnim okresie większa ilość 
odrzutów materiałów w Wal­
cowni Gorącej Blach, właśrne 
z powodu ujemnych wyników 
tych prób, jeszcze raz po­
twierdza, że konieczna jest 
natychmiastowa poprawa sty­
lu pracy Stalown’.

Jak kształtują wybraki w 
Walcowni Gorącej Blach w II 
kw. br.? Kwiecień 1.4 proc., 
maj 1,9 proc., czerwiec 1,9 
proc.

Zagadnienie to, jak wyka­
zuje nawet tak pobieżna a- 
naliza, ma znaczenie kluczo­
we, wywierające duży wpływ 
na kształtowanie kosztów, a 
zatem na wynik’ ekonomicz­
ne huty, stanowiące podstawę 
nie tylko dla oceny pracy 
zakładu, ale również dla wy­
gospodarowania dodatkowych 
zysków przez załogę w posta­
ci funduszu zakładowego.

Inż. PAWEŁ MENDERĄ '
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0 niektórych problemach
organizacji produkcji

Ministerstwo Hutnictwa 
wydało tłumaczenie cie­
kawego sprawozdania 

angielskich specjalistów, któ­
rzy zapoznali się w Stanach 
Zjednoczonych z doświadcze­
niami przemysłu amerykań­
skiego. Wyjechało 65 angiel- 
sk ch grup, każda po 10-15 spe­
cjalistów danej dziedziny. Po­
byt każdej grupy w Stanach 
Zjedti. trwał 3 — 6 miesię­
cy. Po powrocie, każda grupa 
opublikowała sprawozdanie, w 
którym nie tylko scharaktery­
zowała najistotniejsze metody 
pracy przemysłu amerykań­
skiego, ale i przedstawiła 
wnioski przedsięwzięć, które 
jej zdaniem należałoby zrea­
lizować w Anglii.

Główny motyw przewijający 
się przez wszystkie sprawoz­
dania jest następujący: pod­
stawową sprawą jest osiąg­
nięcie maksymalnej wydajno­
ści i maksymalnego obniżenia 
kosztów. Każde najmniejsze 
przedsięwzięcie gospodarcze 
musi być przeliczone ekono­
micznie.

Redakcja polskiego przekła­
du podkreśla sprawę nie­
zmiernie dla nas ważną, jaką 
jest wszechstronne zapoznanie 
się z doświadczeniami organi­
zacji produkcji w przemyśle 
nie tylko ZSRR. CSR. ale i 
najbardziej rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych.. W do­
wód słuszności tego stwier­
dzenia, wystarczy chociażby 
na marginesie nadmienić o- 
b-cny bardzo utrudniony spo­
sób korzystania przez ogól 
pracowników huty, z doświad­
czeń nabytych przez naszych 
pracowników na praktykach 
i w czasie wyjazdów za grani­
cę. Większość sprawozdań z 
tych wyjazdów i praktyk na 
ogół nie jest dostęona, jeśli 
w ogóle istnięje i jest prze­
chowywana. Toteż wydaje się 
wskazanym systematyczne e- 
widencjonowanie i centralne 
przechowywani tych sprawo­
zdań w Bibliotece Technicz­
nej huty tak, aby je udostęp- 
r<ć zainteresowanym pracow­
nikom.
T^la zobrazowania rozmiaru 
’ ' pracy dokonanej przez an- 

g!elskich specjalistów w cza- 
s:e ich pobytu w Stanach Zje­
dnoczonych, redakcja polskie­
go przekładu daje na wstępie 
tłumaczenia recenzję, jaka u- 
kazała się w radzieckim cza-, 
sooiśmie „Kommunist”.

W recenzji tej, obok całego 
szeregu poruszonych proble­
mów. dotyczących przemysłu 
Stanów Zjednoczonych, na u- 
wage zasługują zadania, jakie 
stawiają amerykańscy prze­
mysłowcy oracownikom zatru­
dnionym bezpośrednio w or- 
ganizecji produkcji. I na tym 
chwiałbym sie dziś zatrzymać.

Faktem jest, że ani w Sta­
nach Zjednoczonych, ani w 
Anglii nie ma jeszcze jedno­
litego poglądu na te zagadnie- 
ni’. Pomimo tego — p’sze 
„Kommunist" — zespół, który 
badał organizację produkcji 
podjął nróbę sformułowania 
wymogów stawianych przed tą

= łF: i
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0 powiększenie 
organizacji ZMS

(Dokończenie ze str. 3) 
uczniów. Problem szkół jest 
jednym z centralnych zagad­
nień. którymi obecnie zajmu­
je się Komitet Dzielnicowy 
ZMS. Trzeba bowiem opraco­
wać właściwą koncepcję pra­
cy grup ZMS-owskich, 
ustrzec sie od błędów.

Obok szkól powstają grupy 
działania w Dzielnicowej Ra­
dzie Narodowej, w przedsię­
biorstwach usługowych oraz 
komunalnych, jak np. Spół­
dzielnia Wielobranżowa. Deli­
katesy, itd. O systematycz­
nym wzroście organizacji 
świadczy fakt, że w ciągu 
.trzeciego kwartału przyjęto do 
ZMS w Nowej Hucie ponad 
300 nowych członków.

KD stawia przed sobą za­
danie: na konferencji sprawo­
zdawczo - wyborczej, która 
odbędzie się pod koniec br., 
wręczyć 2 tysięczną legityma­
cję. Czy się uda, zobaczymy!

J. ŻAB.

grupą pracowników. Według . ploatacyjni, to lekceważyli 
systemu amerykańskiego, któ- | sobie te przygotowania i uwa- 
ry specjaliści angielscy w peł­
ni uznają, dzieli się pracow­
ników inżynieryjno-technicz­
nych przedsiębiorstw na na­
stępujące zasadnicze grupy: •

— pracownicy bezpośrednio 
odpowiedzialni za przebieg 
produkcji i za samą produk­
cję.

— pracownicy odpowie­
dzialni za bieżącą obsługę o- 
raz remont urządzeń i budyn­
ków fabrycznych,

— personel inżynieryjno-te­
chniczny zatrudniony przy 
projektowaniu, konstrukcji i 
technologii.

Oprócz tych trzech zasadni­
czych grup korzysta się szero- 
ko-z usług ludzi odpowiedzial­
nych za metody produkcji, 
których nazywają „inżyniera­
mi organizacji produkcji”.

Podstawowym kryterium 
przy rozwiązywaniu wszelkich 
zagadnień związanych z orga­
nizacją produkcji jest efekt e- 
konomiczny. Inżynierowie or­
ganizacji produkcji biorą ak­
tywny udział w produkcji, 
we wszystkich jej etapach. 
Podstawowym ich zadaniem 
jest okazanie takiego wpływu 
na wybór technologii i na 
przygotowanie przebiegu pro­
cesu produkcji, któryby zape­
wnił wysoką wydajność i mi­
nimalne koszty własne. An­
gielscy specjaliści w swoim 
sprawozdaniu szczegółowo po­
dają w jaki sposób funkcje te 
są wykonywane.

Dużo uwagi poświęca się e- 
widencji kosztów produkcji 1 
ustawieniu kontroli finanso­
wej. W pracowników przemy­
słu szeroko wpaja się to. co 
nazywają tam „świadomością 
roli kosztów produkcji" — to 
znaczy stałą świadomość tego, 
gdzie powstają straty i jak 
zapobiegać ich powstawaniu.

Podając powyższe fragmen­
ty z wymienionego już spra­
wozdania specjalistów an­
gielskich, dotyczące niektó­
rych zagadnień związanych z 
organizacją produkcji w prze­
myśle amerykańskim, nie cho­
dzi o bezkrytyczne naśladow­
nictwo praktykowanych tam 
metod, lecz w ogóle o stawia­
nie tych problemów na forum 
naszej prasy zakładowej. Cho­
dzi o. to, abyśmy korzystali 
pełną garścią z doświadczeń 
innych, ze wszystkiego co słu­
szne i mądre, również w za­
kresie organizacji produkcji — 
o to, abyśmy nie „ekspery­
mentowali" niepotrzebnie tam 
gdzie zasady zostały ustalone 
i wypróbowane.
Doświadczenie wykazuje, że 
spośród podstawowych zadań 
ciążących na hucie jako " na 
inwestorze, szczególnie niedo­
cenione było zadanie przygo­
towania organizacji produkcji. 
Służba inwestycyjna sądziła 
zazwyczaj, że po zakończeniu 
inwestycji, zadanie to będzie 
dziełem odrębnej grupy, która 
będzie się o to martwić. By­
wało i tak, że gdy w składzie 
służby inwestycyjnej przewa­
żali przyszli pracownicy eks-

Odbyte niedawno Plenum 
Rady Zakładowej Huty im. 
Lenina poświęciło m. in. wiele 
uwagi obchodowi 1000-lecia 
państwa polskiego. Opierając 
się na uchwałach II Plenum 
CRZZ o związkowym funduszu 
budowy oraz podejmując apel 
tow. Gomułki, Plenum Rady 
Zakładowej poruszyło wiele 
praktycznych zagadnień wyni­
kających z uczestnictwa związ­
kowców z Huty im. Lenina w 
przygotowaniu tych uroczysto­
ści.

Plenum podjęło uchwałę 
wybudowania w czynie spo­
łecznym przez załogę Huty im. 
Lenina wiejskiej szkoły na te­
renie powiatu nowosądeckie­
go; budynek jej byłby rów­
nież w miesiącach letnich sie­
dzibą kolonii dla dzieci pra­
cowników Huty im. Lenina.

Realizacja podjętej uchwały 
będzie równocześnie wypełnie­
niem. umowy o współpracę 
zawartej z powiatem nowosą­
deckim w ramach jego eks­
perymentu gospodarczego.

W niedługim czasie powsta­
nie Społeczny Zakładowy Ko­
mitet Budowy Szkoły w no- 

żali, że problemy te można 
rozwiązywać w ostatniej 
chwili. Obydwa stanowiska są 
niebezpieczne i prowadzą do 
dezorganizacji i obniżenia 
produkcji po rozpoczęciu eks­
ploatacji, przy czym nie po­
zwolą uniknąć nagłych i nie­
przewidzianych trudności, któ­
re często zaskakują, zwłaszcza 
w pierwszym okresie produk­
cji.

Organizować produkcji w 
przedsiębiorstwie, jakim jest 
huta, nie może też 3-osobowa 
komórka dyrekcyjna, nawet 
jeśli nadaje się jej sugestyw­
ną nazwę „grupa organizacji 
produkcji". Nie potrzeba tego 
bliżej uzasądniać. Trzeba jed­
nak przypomnieć, że komórka 
ta nosiła w przeszłości już ró­
żne nazwy. Zmiana nazwy na­
stępowała zwykle, gdy zaczę­
to mówić o usprawnieniu or­
ganizacji w hucie. Na zmianie 
szyldu jednak zwykle się koń­
czyło. Nie pomyślano nato­
miast dotąd w sposób poważ­
ny o środkach i warunkach 
niezbędnych dla realizacji za­
dań, stawianych przed tego 
rodzaju komórką. Toteż pełni-« 
la ona raczej rolę dodatkowe­
go sekretariatu dyrekcji — 
„Madchen fur alles” — z wy­
jątkiem organizacji produkcji. 
Błędów tych nie wolno więcej 
powtarzać. Ostatnie pociągnię­
cia dyrekcji, w zakresie orga­
nizacji produkcji huty, świad­
czą o tym, że zagadnienie to 
będzie należycie docenione. O dotychczasowym stosun­

ku do organizacji produk­
cji świadczą m. in. przygoto­
wania w tym zakresie dla 
Walcowni Zimnej Blach. Wy­
dział ten — hodaj największy 
z wydziałów produkcyjnych 
huty i skomplikowany — ma 
ruszyć w najbliższym czasie. 
Że trzeba ten wydział przygo­
tować również pod względem 
organizacji produkcji, o tym 
pomyślano dopiero teraz, do­
słownie w ostatniej chwili.

Nie ma u nas również do­
statecznego zrozumienia dla 
sprawy systematycznego
kształcenia kadr inżynierów- 
organiza torów.

*
Dyskutujemy obecnie nad 

projektem dalszej rozbudowy 
huty na 3,5 min ton produk­
cji stali surowej. Huta powię­
kszy się o kilka nowych wiel­
kich pieców, o drugą aglome­
rownię, o nową stalownię, 
o kilka dalszych walcow­
ni, wydział rur i cały sze­
reg innych nowoczesnych wy­
działów i agregatów produk­
cyjnych. stając ‘się bez prze­
sady olbrzymim kombinatem 
metalurgicznym, wymagają­
cym precyzji zorganizowanego 
działania we wszystkich ele­
mentach.

Toteż byłoby dziś co naj­
mniej lekkomyślnością, by po 
dotychczasowych przykrych 
doświadczeniach nie przygo­
tować się zawczasu do tych 
zadań.

Inż. JÓZEF MACIEJEWSKI

Załoga HIL 
uezci Millenium 
budiwą szkoły

wosądecczy.mie przez załóg’ 
Huty im. Lenina, którego 
pierwszym zadaniem będzie 
nawiązanie kontaktu z wła­
dzami terenowymi powiatu 
nowosądeckiego dla ustalenia 
lokalizacji i zakresu budowy, 
następnie załatwienia doku­
mentacji, wykonania materia­
łów budowlanych i przygo­
towań do budowy.

Już w niedługim czasie trze­
ba rozpocząć produkcję poi 
trzebnych materiałów budo­
wlanych. Mamy na myśli w 
pierwszym rzędzie pustaki 
żużlowe z naszej produkcji u- 
bocznej: do ich "wykonania 
będą wykorzystane urządzenia 
tego wydziału w czasie, gdy 
nie są one zajęte w normal­
nej produkcji.

Członkowie Prezydium Ra­
dy Zakładowej, jako pierwsi

Przy pracach montażowych w Walcowni Blach na Zimno.

Jiiż niedługo pierwsza, 
gotowa blacha z Walcowni Zimnej

Walcowni Zimnej 
rodzonej '¡ostrzycy 
z słynnego Magni-

J esień tego roku jest okre- 
J sem ciężkim dla naszych 
walcowników. W tym bowiem, 
brzemiennym w wydarzenia 
czasie, rodzi się nowy, wielki 
wydział huty, który zamknie 
nowy cykl produkcyjny, da­
jąc cenny wyrób — blachę 
cienką. Domyślacie się dro­
dzy Czytelnicy, że mowa jest 
o naszej 
Blach — 
walcowni 
togorska.

Rozruch urządzeń jest w 
pełnym toku, każdy dzień 
przynosi coś nowego, przybli­
ża wydział do osiągnięcia 
pełnej gotowości produkcyj­
nej. Chcąc dowiedzieć się o 
aktualnym stanie przygoto­
wań do eksploatacji, kieruje­
my swoje kroki do szefa Wal­
cowni Zimnej inż. Ryszarda 
0'DonelIa.

W tej chwili — mówi inży­
nier, którego udało nam się 
zastać w gabinecie między od­
prawą personeiu inżynieryjno- 
technicznego wydziału, a o- 
peratywką — najwięcej uwa­
gi poświęcamy jeszcze ciągle 
walcarce pięcioklatkowej. To 
wielkie i chyba najważniejsze 
nasze urządzenie jest juz w 
zasadzie po rozruchu na b:'- 
gu luzem, bez obciążenia. W 
tych dniach przystępujemy do 
następnego etapu prac, do 
rozruchu pod obciążeniem. 
Oznacza to, innymi słowy, 
prawie normalne walcowanie 
metalu. Być może, już w sobo­
tę, kiedy ukaże się ten arty­
kuł w „Głosie”, .’/alcarka 
pięcioklatkowa będzie już pra­
cować.

Jak wypadł luźny bieg u- 
rządzeń? Czy były może ja­
kieś nieprzyjemne niespo­
dzianki?

Rozruch walcarki pięcio- 
klatkowej przesiedl na ogół 
zupełnie dobrze. Świadczy to 

o należycie przeprowadzonym 

I

podjęli zobowiązanie przystą­
pienia już w najbliższych 
dniach do odpracowania na 
ten cel kilku dniówek, w cza­
sie których zostanie wypro­
dukowanych 1000 sztuk pusta­
ków. Równocześnie Prezydium 
apeluje do całej załogi o po­
dejmowanie podobnych zobo­
wiązań w celu uzyskania ca­
łej ilości materiałów potrzeb­
nych do budowy. Prezydium 
wzywa również do podjęcia 
tej akcji wszystkich członków 
dyrekcji Huty im. Lenina oraz 
organizacji społecznych. Jasno 
określone zobowiązania zespo­
łowe i indywidualne należy 
kierować do sekretariatu Ra­
dy Zakładowej. W oparciu o 
te zobowiązania zostanie spo­
rządzony harmonogram reali­
zacji całego zamierzenia. Do­
kładniejsze informacje będą 
przekazywane sukcesywnie 
całej załodze.

Należy się spodziewać, że 
w czvnie budowy pomnika 
1000-lecia państwa polskiego 
zainicjowanym przez załogę 
huty nie zabraknie arii jedne­
go pracownika naszego kom­
binatu.

Inż. ALOJZY CYRULIK 

i

montażu przez budowlanych. 
Poważniejszych usterek nie 
ujawniliśmy. Natomiast, jak 
było do przewidzenia, pozo­
stało wiele drobnych usterek 
budowlanych, które wpraw­
dzie rozruchu pod obciążeniem 
nie zahamują, tym niemniej 
muszą być usunięte.

Warto zaznaczyć, że pod­
czas pierwszej fazy rozruchu 
walcarki pięcioklatkowej do­
brze zdała egzamin grupa na­
szych walcowników i operato­
rów — przeszkolonych w iden­
tycznej walcowni w Magnito- 
gorsku. Są to przeważnie mło­
dzi ludzie, przed rokiem je­
szcze nie mający nic wspól­
nego z walcownictwem. Dziś 
potrafią pracować samodziel­
nie i to zupełnie nieźle. Pod­
czas wstępnych prób walco­
wania wykazali znajomość 
swojego fachu i właściwe po­
dejście do agregatów. A są 

I one bardzo czułe, wymagają 
l pieczołowitej opieki. Spośród 
: najlepszych można wymienić 
starszych walcowników: Cze­
cha. Cadera i wielu innych.

Przewiduje się, że bieg u- 
rządzeń pod obciążeniem bę­
dzie połączony z próbną eks­
ploatacją. Tylko bowiem w 
ten sposób, w warunkach ma­
ksymalnie zbliżonych do nor­
malnych — jakie będą wy­
stępowały w produkcji, moż­
na* właściwie ocenić urządze­
nia i ich jakość, można poz­
nać ewentualne niedomagania 
maszyn, a nawet ich kaprysy.

Nie będzie więc przesadą, 
jeśli powiemy, że już wkrót­
ce rozpocznie się próbna pro­
dukcja blachy cienkiej. Do­
dajmy, nastąpi to dużo wcześ­
niej, niż przewidują oficjalne 
plany produkcyjne. Oczywiś­
cie przez walcarkę przepuści 
się tylko pewną ilość blachy, 
nie ma więc jeszcze mowy o 
właściwej, ciągłej eksploata­
cji. Zamiast rozpocząć walco­
wanie od stycznia 1959 roku, 
istnieją realne szanse dostar­
czenia krajowi pewnych ilości 
blachy cienko-walcowanej 
już w IV kwartale br.

Ile tej blachy się wyprodu­
kuje — woli inż. O"Dor.ell nie 
obiecywać. Ostrożność nie za­
wadzi, zresztą lepie, zrobić 
hucie miła niespodziankę....

Rozpisaliśmy się o walcarce 
pięcioklatkowej, jakby oprócz 
tego urządzenia nie było już 
w Walcowni Zimnej innych. 
Jest ich tymczasem setki. Z 
ważniejszych zespołów wy­
mieńmy następujące w cyklu 
produkcyjnym agregaty, a 
mianowicie: piece kolpąkowe, 
walcarkę dwuklatkową, zwa­
ną inaczej walcarką wygła­
dzającą i agregaty cięcia.

W tej chwili mobilizacją ob­
jęta jest przede wszystkim 
walcarka dwuklatkową Jej 
zadaniem będzie nadawanie 
uprzednio wyżarzonej blasze 
w piecach kołpakowych — 
gładkiej, wypolerowanej po­
wierzchni. Na walcarce tej 
prowadzi się obecnie intensy­
wne próby montażowe bez ob­
ciążenia. I tym razem okazu­
je się, że jakość urządzeń i 
montażu nie budzi zastrze­
żeń załogi eksploatacyjnej, 
stwierdzają tylko pewną ilość 
usterek. W toku prób monta-

trzeba stwierdzić 
mamy w Walco- 
dobrze przygoto-

żowych są również agregaty 
cięcia, które zamkną ostatecz­
nie cykl produkcyjny nowej 
walcowni.

W ciągu najbliższych godzin 
nastąpi podłączenie gazu do 
pieców kołpakowych. Tak więc 
w WalcoWni Zimnej Blach 
dobrze wykorzystuje sie każ­
dą godzinę, przygotowując 
wydział do podjęcia produk­
cji.

Jakie ogólne wnioski daje 
się sformułować z dotychcza­
sowego przebiegu prób roz­
ruchowych i pierwszych prób 
produkcyjnych? Wnioski te są 
na ogół bardzo optymistycz­
ne, napawające otuchą Na­
szym walcownikom udało się 
uniknąć wiele komplikacji i 
trudności, które wystąpiły 
podczas przygotowania do 
eksploatacji takiej samej Wal­
cowni (będącei wtedy proto­
typem) w Magnitogorsku. Inż. 
Ó'Donell wymienia trzy głów­
ne przyczyny, które na to się

I złożyły.
Po pierwsze, towarzysz? ra­

dzieccy wprowadzili szereg 
zmian konstrukcyjnych, któ­
rych potrzeba zaszła w cza­
sie rozruchu walcowni w Ma­
gnitogorsku. W ten sposób, 
dzięki serdecznej, braterskiej 
pomocy zaoszczędzili nam wie­
lu poważnych przykrości i 
kłopotów.

Po drugie, 
wyraźnie, że 
wni Zimnej 
waną i przeszkoloną kadrę o- 
peratorów oraz walcowników. 
To także zawdzięczamy towa­
rzyszom radzieckim z Magni- 
togorska, którzy bezinteresow­
nie przeszkolili u siebie na­
szych ludzi, podzielili się z ni­
mi wszystkimi swoimi do­
świadczeniami w pracy.

Trzeci czynnik wreszcie, 
który należałoby raczej wy­
mienić na pierwszym miejscu, 
to bezpośrednia pomoc ra­
dzieckich przyjaciół na miej­
scu w hucie, podczas rozru­
chu 1 przygotowywania eks­
ploatacji. Grupa radzieckich 
ekspertów, którą „dowodził"’ 
znany nam już dobrze z Wal­
cowni Gorącej inż. Jelsakew, 
doprawdy nie szczędziła wy­
siłków. by pomóc nam w pra­
cy. ułatwić ją do maksimum 1 
usunąć najcięższe przeszkody.

Na koniec jeszcze kilka in­
formacji o pierwszej, próbnej 
partii blach. Otóż przewaleo- 
wano do tej pory ponad IGO 
ton Machy. Co stanie się z tą 
produkcją, czy nadaw się ona 
już do „konsumpcji”? No. iesz- 
cze niezupełnie. Ale w każ­
dym razie nie jest to złom. 
Blacha czeka po prostu na 
uruchomienie następujących 
w kolejności • cyklu produk­
cyjnego agregatów, które 
zrobią z niej to, czym być po­
winna — gotowy wyrób. Na 
to jednak musimy jeszcze cier­
pliwie poczekać.

Rozruch urządzeń pod ob­
ciążeniem i próbną eksploata­
cję przeprowadzają wspólnie 
pracownicy Zarządu Rozru­
chu i załoga eksploatacyjna 
Walcowni Zimnej Blach. Ma­
my więc nadzieję, że wywią- 
żą się z zadania i szybko i doą 
brze. j. d.
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Znaczenie żywienia zbioro­
wego dla świata pracy jest 
niewątpliwe, wziąwszy 

pod uwagę fakt, *że sprawne 
funkcjonowanie stołówek i 
barów ma swój wpływ, cho­
ciaż pośrednio, na wyniki pra­
cy. Stwierdzenie to jest oczy­
wiste. Wiadomo, że człowiek 
Ciociny nie może dać z siebie 
maksimum wysiłku, a tym sa­
mym podnesić wydajności pra­
cy. W zastosowaniu do Pola­
ków fakt ten ma szczególne u- 
zr.sadnienie, co potwierdzają 
liczne przysłowia ludowe.

W związku z tym, że żywie­
nie zbiorowe odgrywa taką ro­
lę, warto poświęcić mu od 
czasu do czasu nieco miejsca. 
Tym bardziej, że w Hucie im. 
Lenina dużo jest jeszcze do 
zrobienia w tej dziedzinie. Za­
łoga kombinatu w większości 
pracuje bardzo ciężko, niekie­
dy w szkodliwych dla zdro­
wia warunkach. Należy więc

Stołówka 
przy PPB 

HiL.

zrobić wszystko, aby zagadnie­
nia socjalne «stały się jedną z 
głównych trosk odpowiedzial­
nych 
cji-

Na
nieje

ła nie osób i instytu-

czn:

terenie kombinatu ist- 
6 stołówek i 6 barów 

mlecznych, wydających rów­
nież dania gorące. Tylko jed­
na stołówka i bary podlegają 
OZR huty, a pozostałe stołów­
ki należą do OZR Zjednocze­
nia. Aby dać pełny coraz stanu 
żywienia zbiorowego w naszej 
hucie, zajmiemy Się pokrótce 
działalnością obydwu OZR-ów.

Ogólną bolączką OZR Huty 
im. Lenina jest brak potrzeb­
nej ilości mięsa i wędlin. Nie 
można wprawdzie narzekać na 
niedobór mięsa wieprzowego, 
natomiast zaopatrzenie w mię­
so cielęce i wołowe jest nie­
wystarczające. Brak też podro­
bów, jak wątroba, nerki, płu­
ca itp., które w znacznej mie- 
ras mogłyby wzbogacić asor­
tyment potraw i dostarczyć 
dodatkowych kalorii konsu­
mentom.
-Ujemny wpływ na pracę sto­

łówek i barów wywiera nie­
dostatecznie wykwalifikowany 
personel, a zwłaszcza dość zna­
czna absencja pracownic, ko­
rzystających z urlopów macie­
rzyńskich. Wynosi ona około 
7 prcc. ogółu zatrudnionych w 
OZR. Ponieważ jednak na sta- 
now.skach tych pracują wy-ą- 

kobiety, sytuacji tej nie 
da się niestety zmienić. Chodzi 
więc o to, aby przy zmniej­
szonej ilości personelu, praca 
szła normalnym trybem, bez 
uszczerbku dla konsumentów. 
Osiągnąć to można jedynie 
przez lepszą organizację pracy 
i wzmożenie dyscypliny wśród 
personelu. Kierownictwo, w 
miarę możliwości, powinno się 

’ponadto zająć sprawą zastęp­
stwa pracownic, korzystają­
cych z urlopów.

Zajmijmy się obecnie pracą 
poszczególnych placówek OZR 
w ko:

Jedyna stołówka Huty im. 
Lenina r.a Walcowni Gorącej 
Blach wydaje przeciętnie 400 
obiadów dziennie. Poza obia­
dami abonamentowymi w ce­
nie 7 zł, otrzymać tu można 
dania z karty. Tak np. w dniu 
29 ub. m. konsumenci mieli do 
wyboru: kotlet schabowy,
sznycel wiedeński, zrazy, bit­
ki wieprzowe, pieczeń wieprzo­
wą oraz tylko jedną zupę i 
kompot z jabłek. Nasza uwa­
ga na temat nadmiaru mięsa 
wieprzowego nie była więc 

< gołosłowna. Z jarzyn można 
było otrzymać jedynie kapustę 
i marchew. Jak na sezon je­
sienny, to stanowczo za ma­
ło, zwłaszcza, że zaopatrzenie 
w jarzyny nie stwarza więk­
szych trudności. Znamiennym 
jest, że w karcie nie zauważy­
liśmy bardziej pracochłonnych 
potraw jarskich, na które z pe­
wnością jest dużo amatorów.

ornacie.

iH1

Wielu konsumentów zjadłoby 
chętnie pierożki z serem «y 
kapustą, knedle ze śliwkami, 
naleśniki z marmoladą czy 
chociażby placki ziemniaczane. 
Nie bez znaczenia jest również 
to, że dania jarskie są zna­
cznie tańsze od mięsnych. Je­
śli chodzi o potrawy bezmięs­
ne, to niestety brak ich od­
czuwa się prawie we wszyst­
kich stołówkach kombinatu.

Jak stwierdzają konsumenci, 
stołówka ta należała kiedyś do 
najlepszych w hucie, a jakość 
posiłków przewyższała nawet 
potrawy podawane w restau­
racjach NZG. Od kilku mie­
sięcy jednak, z bliżej niewia­
domych przyczyn, obiady tu 
wydawane nie są tak smacz­
ne, jak poprzednio. Są wszel­
kie dane ku temu, aby w 
bliższym czasie jakość 
traw uległa poprawie.

Na dobro stołówki nr 1. 
rowanej przez p. K. Toma-

naj- 
PO-

kie-

tak bardzo potrzebnej nie tyl­
ko dla pracowników kombina­
tu, ale również ’dla licznyęh 
wycieczek z kraju i zagranicy. 
Plan urządzenia tej placówki 
przedstawia się naprawdę im­
ponująco. A więc meble wyko­
nywane są przez CPLiA, a za­
stawy firmowe zamówiono w 
fabryce porcelany w Wałbrzy­
chu. Miło nam zawiadomić 
Czytelników, że odbiór sali 
został dokonany w dniu 27 ub.

szewską, zapisać trzeba nie­
naganną czystość pomieszczeń, 
zwłaszcza zaplecza. Pewną 
trudność w pracy stwarzają 
dwa nieczynne kotły. Jak wia­
domo, przed kilkoma miesią­
cami nastąpił ich wybuch, o 
czym pisaliśmy już w poprzed­
nim artykule na ten temat. 
Zle funkcjonowanie kotłów 
jest winą Wydziału Gazowe­
go, który jako wykonawca nie 
chce wziąć odpowiedzialności 
za swą pracę. Zagadnienie to 
powinno być rozwiązane przez 
sam wydział, a więc Walcow­
nię, do której należy stołów­
ka nr 1.

Jeśli chodzi o bary mlecz­
ne, czynne przy wydziałach, 
Wielkie Piece, Aglomerownia, 
Stalownia, Walcownia Zgnia­
tacz, Koksochemia i ZMO, na­
suwa się ogólna uwaga na te­
mat mało urozmaiconego asor­
tymentu potraw i niezbyt 
schludnego wyglądu sal. Cie­
kawe, że i w barach nazwa­
nych „mlecznymi“, trudno do­
szukać się szerszego asorty­
mentu potraw jarskich. To 
samo można powiedzieć o ja­
rzynach. W związku z zamia­
ną przydziałów mleka profi­
laktycznego na bony konsump­
cyjne, co zostało już wprowa­
dzone w niektórych wydzia­
łach huty, bary mleczne mo­
gą obecnie poświęcić więcej 
czasu na urozmaicenie jadło­
spisów. Niestety tak nie jest.

Oddzielne zagadnienie sta­
nowią warunki pracy w barze 
nr 3 na Aglomerowni. Wielkie 
ilości pyłu z aglomeratu, osia­
dające na podłodze, ścianach 
i stołach, uniemożliwiają u- 
trzymanię sali w należytej 
czystości. Zmywanie podłogi u- 
trudnia brak ścieku, czym po­
winno jak najszybciej zainte­
resować się kierownictwo wy­
działu. Trzeba dodać, że i za­
łoga Aglomerowni nie dba o 
stworzenie jakich takich wa­
runków sanitarnych, zanieczy­
szczając pomieszczenia w spo­
sób karygodny.

Ważnym zagadnieniem jest 
skorygowanie cen potraw w 
poszczególnych stołówkach i 
barach, idące w kierunku ich 
ujednolicenia. Tak np. cena za 
kotlet schabowy w barze Za­
kładu Koksochemicznego wy­
nosi zł 9.50, w stołówce nr 1 
na Walcowni zł 9.00. a w barze 
na Aglomerowni zł 8.00. Róż­
nice te wynikają prawdopodo­
bnie z niejednakowej wagi 
mięsa, względnie z innych do­
datków jarzyn. Konsumenta 
jednak nie obchodzą sprawy 
receptury i dlatego różnice cen 
wywołują niezadowolenie.

Problemem dotychczas nie 
rozwiązanym, a poruszanym 
już wielokrotnie na lamach 
prasy, jest uruchomienie sto­
łówki centralnej w budynku 

I administracyjnym huty. Minę- 
I Io już wiele terminów oddania 
■ tej reprezentacyjnej placówki,

I

Żywienie zbiorowe 
w kombinacie
problemem pierwszorzędnej wagi

bez przedstawi­m. (niestety bez przedstawi­
ciela Stacji Sanitarno - Epi­
demiologicznej, mimo uprzed­
niego powiadomienia!). Usu­
wane są jeszcze drobne uster­
ki przez Zarząd Robót Wy­
kończeniowych, a oficjalne o- 
twarcie siolówki wyznaczono 
na dzień 25 bm. Wprawdzie 
jeszcze nie ma pewności co do 
terminowej dostawy mebli, 
kierownictwo OZR nie liczy 
się z kolejnym przesunięciem 
ustalonej daty otwarcia sto- 
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Nie tak dawno jeszcze do redakcji naszej docierały róż­
ne wieści o hotelu MPK w Nowej Hucie. Zaniepokojeni 
tymi doniesieniami udaliśmy się na osiedle A-0, gdzie 
mieszczą się budynki hotelowe.

Pogrążone w ciemności i ciszy wieczornej bloki nie przy­
pominają w niczym tak niegdyś gwarnych hoteli. Zdezo­
rientowani wchodzimy do jednego z budynków. W dyżur­
ce zastajemy hotelową, która w krótkich słowach maluje 
nam obraz życia zakwaterowanych, w dziwnie jasnych 
barwach. Wyjaśnienia te zupełnie nie pokrywają się z na­
szym nastawieniem. Nie słyszymy prawie nic o narusza­
niu regulaminu, a nasze domysły na ten temat spotykają 
się z niekłamanym zdziwieniem. Czyżby ' ’ ' 
wyjawić nam prawdę?

Odwiedzamy dwa dalsze bloki hotelu 
również nie dowiadujemy się o częstych 
stwa czy niemoralnego prowadzenia się.

Szerszych informacji udziela nam dopiero Dyrektor Ho­
teli Pracowniczych ob. MARIAN KOT. W hotelach MPK 
zamieszkuje około 250 osób, w większości kobiet. Jak wy­
nika z relacji dyrektora, sytuacja w hotelach w niczym n e 
przypomina obecnie stanu sprzed roku. Poprawa ta da­
tuje się 6d chwili wprowadzenia nowego, zaostrzonego re­
gulaminu, a więc od ubiegłej zimy, ćo stwierdza również 
Komenda Dzielnicowa MO. Regulamin ten między innymi 
skrócił godziny odwiedzin w pokojach hotelowych, usta­
lając je w czasie od godziny 12-tej do 20tej. Dzięki wpro­
wadzeniu nowych przepisów zanikły niemal zupełnie obja­
wy pijaństwa, stwierdza się również znacznie mniej wy­
padków niemoralnego prowadzenia się czy awantur.

Problemem pierwszorzędnej wagi jest zagadnienie roz­
dzielonych małżeństw. IV hotelach MPK mieszka IG mę­
żatek z dziećmi, a u większości z nich przebywają rów­
nież mężowie, oczywiście nie meldowani. Ścisłe przestrze­
ganie regulaminu musi w konsekwencji prowadzić do ta­
kich paradoksalnych sytuacji, jak wypraszanie mężów od

iówki centralnej. Oby tak by­
ło!

Przechodząc do działalności 
OZR ZPB huty, trzeba zazna­
czyć na wstępie, że zaopatrze­
nie różni się tutaj zasadniczo 
od zaopatrzenia OZR huty. — 
Krakowski Zarząd Handlu 
wyraźnie faworyzuje Zjedno­
czenie, przydzielając mu zna­
cznie większą pulę mięsa i 
wędlin. Interwencje OZR hu­
ty w tej sprawie nie odnoszą 
żadnych skutków.

Dużą frekwencją i uzna­
niem konsumentów cieszy się 
estetycznie urządzona stołów­
ka nr 11 vis a vis dyrekcji i 
ZPB. Lokal ten spełnia w tej 
chwili funkcję stołówki cen­
tralnej, zbliżając się swym 
charakterem (podawanie po­
traw do stolików) do normal­
nej restauracji. Stołuje się tu­
taj około 500 osób dziennie. 
Stołówka odwiedzana jest ró­
wnież przez wjelu uczestni­
ków wycieczek krajowych i 
zagranicznych. Kierownik p. 
Sikora z dumą pokazuje nam 
„kronikę11 lokalu, w której 
znajdujemy szereg niemal en­
tuzjastycznych uwag w róż­
nych językach o pracy perso­
nelu i jakości potraw. Jak 
wynika z jadłospisu stołówki 
nr. 11, przy dobrych chęciach 
można z powodzeniem uroz­
maicać potrawy. Na pięć dań 
mięsnych, konsument ma tu­
taj do wyboru taką samą i- 
lość potraw jarskich. Bolącz­
ką kierownictwa jest brak 
dwu pracownic, a to kelnerki 
i sprzątaczki. Uzupełnienie 
personelu wpłynęłoby korzyst­
nie na pracę stołówki.

Rażącym przeciwieństwem 
omawianej placówki, jest sto-, 
łówka nr 5 w Pleszowie. — 
Brudna podłoga, chmara much.

nieświeże obrusy i nieprzyjem­
ne zapachy kuchenne, stwa­
rzają niemiłą atmosferę. 
Wprawdzie sala jadalna mie­
ści się w tej chwili tymcza­
sowo w Klubie Robotniczym, 
ze względu na remont właści­
wego pomieszczenia, jednak 
fakt ten absolutnie nie uspra­
wiedliwia tak jaskrawego lek­
ceważenia przepisów sanitar­
nych. W najbliższych dniach 
stołówka pleszowska, obliczo­
na na ok. 1000 osób dziennie, 
otrzyma nowy, 
wyremontowany 
dy napiszemy o 
niej.

Pod adresem
stołówki nr 5 można by skie­
rować więcej zastrzeżeń. Mi­
mo, iż z placówki tej korzy­
sta tak wiele osób (wydawa­
ne tu są nie tylko obiady, ale 
i śniadania oraz kolacje), w 
jadłospisie z dnia 29 ubm. wi­
dniały jedynie dwa dania! Po­
dobny brak urozmaicenia po­
traw daje się tu zauważyć

gruntownie 
lokal, a wte- 
niej obszer-

kierownictwa

Ilość

zain-

IV kuchni baru 
nr 6, należą­
cego do OZR 

HiL.
Fot. Rht

hotelowa bała się

MPK, w których 
przejawach pijań- 

częściej. Przy tej okazji nasu* 
wa się pewna uwaga: cay o 
konsumentów powinny dbać 
jedynie te stołówki, które 
przyjmują gości zagranicz­
nych?

Już od dłuższego czasu za­
mknięta jest stołówka nr 4, w 
której, naszym zdaniem, zbyt 
często przeprowadzane są re­
monty. Oby ten ostatni wpły­
nął na poprawę jakości posił­
ków, wywołujących dotychczas 
wieie skarg ze stror.y konsu­
mentów.

Podsumowując powyższą, z 
pewnością niepełną ocenę 
pracy OZR-ów w kombinacie, 
łatwo wyciągnąć właściwe 
wnioski. Ogólnie trzeba stwier­
dzić. że w dziedzinie żywienia 
zbiorowego zrobiono nie mało, 
jednak dalsze ulepszenie orga­
nizacji pracy, jakości posił­
ków, kultury obsługi i higie­
ny w stołówkach i barach po­
winno znajdować się w cen­
trum uwagi kierownictwa oby­
dwu OZR-ów. R. S.

Konkurs racjonalizatorski 
ieawsr bm.

W innych wydziałach huty, 
dotychczas najmniej

Ogłoszony przez Klub Tech­
niki i Racjonalizacji Huty im. I które 
Lenina błyskawiczny konkurs | zgłosiły wniosków, spotykamy 
pt. „Co jeszcze można uspraw- i 
nić" zostanie zamknięty w 
dniu 15. X. br.

Pozostało więc niewiele cza­
su na opracowanie i zgłosze­
nie wniosków konkursowych, 
a pracownicy niektórych wy­
działów dotychczas złożyli 
minimalną ilość wniosków.

Tak np. pracownicy Stalow­
ni, którzy mają wszelkie da­
ne ku temu, aby poprawić 
produkcję wydziału, gdyż ko­
rzystali ostatnio z praktyki w 
hucie „Zaporoże", dotychczas 
zgłosili zaledwie kilka wnios­
ków. Czyżby więc należało u- 
znać, że korzyść jaką osiągnę­
li z pobytu w ZSRR jest tylko 
ich prywatną sprawą? 
wniosków, jaka wpłynie bę­
dzie miarą aktywności i 
teresowania problemami tech­
nicznymi w czasie praktyki w 
hucie’ „Zaporoże”.

się z zapytaniem, co mamy u- 
sprawniać. Wyjaśniamy więc, 
że obecny konkurs nie ma 
specjalnie opracowanej tema­
tyki, lecz pozwala na ujawnie­
nie szerokiej inicjatvwy w wy­
szukiwaniu zapomnianych a 
koniecznych do poprawienia 
„słabszych punktów" w pro­
dukcji wydziałów. Szerokie po­
le do popisu istnieje w dzie­
dzinie bezpieczeństwa pracy. 
Wnioski z tej dziedziny są 
szczególnie cenne, gdyż mogą 
„zaoszczędzić" życie ludzkie.

Poza tym można składać 
również wnioski dotyczące or­
ganizacji produkcji, na temat 
której słyszy się tyle narze­
kań i głosów w dyskusjach.

Innym zagadnieniem, czeka­
jącym na racjonalizatorów, to 
sprawa remontów urządzeń; 
racjonalizatorzy powinni
pchnąć mechanizację remon­
tów na szersze wody nowo­
czesnej techniki, aby wydobyć 
tkwiące w nich rezerwy pro­
dukcyjne wydziałów.

Wczusy w „ShubIo“
Fodajemy do wladomMel pra­

cowników Kombinatu terminy po- 
szczególnych turnusów wczasów 
wypoczynkowych oraz wczasów 
leczniczych w domu wypoczynko­
wym Huty im. Lenina „Sanato” 
w Żegiestowie Zdroju na paździer­
nik 1958 r.

Wczasy wypoczynkowe 14-dnlo« 
we zaczął I turnus od J. X. — lł. 
X. 1358 r., następny II turnus II- 
X. — 31. X. 1958 r.

Wczasy wypoczynkowe 7-dnlowe 
— turnus od 25 X. — 31. X. WSI r.

Wczasy lecznicze 21 dniowe za­
początkował turnus od 3. X. — 
23. X. 1958 r.

żon. Nie jest to zresztą zbyt łatwe, zwłaszcza, że wszyst­
kie małżeństwa obarczone są dziećmi i dlatego kierownic- 

- two niejednokrotnie jest bezsilne. Milicja kieruje wpraw­
dzie te sprawy do Kolegium Karno-Orzekającego, ale „ob- 
wlnieni"chętniej zgadzają się na płacenie kary (100 zł), niż 
na opuszczenie własnych rodzin. Zagadnienie to przedsta­
wia się znacznie trudniej, gdy małżeństwo zamieszkuje 
wspólnie z kilkoma samotnymi mieszkankami hotelu. I ta­
kie wypadki mają niestety miejsce.

Problem ten może być rozwiązany jedynie przez przy­
dział mieszkań, których niestety MPK otrzymuje zbyt ma­
ło. Na razie więc pogodzenie się z tym stanem rzeczy jest 
koniecznością.

Regulaminu nie przestrzegają najczęściej samotne ko­
biety z dziećmi. Zastosowanie tu tak ostrej sankcji, jak 
wydalenie z hotelu oczywiście nie dochodzi do skutku, 
głównie ze względów humanitarnych. Tak więc walka z 
przejawami braku dyscypliny ze strony samotnych ma­
tek napotyka na trudności nie do pokonania.'

Te wszystkie bolesne sprawy mieszkańców hoteli zo­
staną prawdopodobnie rozwiązane dopiero za dwa lata, gdy 
zagadnienie mieszkań unormuje się zgodnie z istniejącymi 
potrzebami. Na razie jednak hotele pracownicze istnieją, 
trzeba więc starać się o stworzenie zakwaterowanym jak 
najlepszych warunków. W tym celu budynki hotelowe 
MPK zostaną w przyszłym roku odnowione, łącznie z ma­
lowaniem pokoi, zakupieniem nowych firanek, cerat na 
stoły, koc-j itp.

Na zakończenie warto dodać kilka słów o niewłaściwym 
użytkowaniu pomieszczeń hotelowych przez mieszkańców. 
Kradzieże żarówek, a nawet korków w łazienkach zda­
rzają się nagminnie, a sprawców nie łatwo jest ująć. Wie­
le kłopotu Dyrekcji Hoteli przysparza niszczenie ścian, 
zwłaszcza przez kobiety, które obwieszają pokoje mnó­
stwem obrazków wątpliwej wartości i innych tego rodzaju 
„ozdób”.

Tak więc zapoznanie się z życiem mieszkańców hoteli 
MPK wypadło pozytywnie, mimo pogłosek, dotyczących 
jak się okazuje, przeszłości. Mimo to problem istnieje 
i wymaga rozwiązania.

R. S.
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Jeden dzień
Marzy mi się od dłuższe­

go czasu coś wielkiego. Ja­
kieś wydarzenie, które 
wstrząsnęłoby naszym mia­
stem i wszystkimi jego 
mieszkańcami, coś czego 
dotąd nie było. O tym, co 
już widzieliśmy nie warto 
mówić. Musiałbym cały fe­
lieton poświęcić na same 
wyliczenia od historycz­
nych już krów zacząwszy, 
kończąc na najnowszych 
„rewelacjach".

Spokojnie moi drodzy... 
Już wiem. Na początek o- 
bierzmy sobie jakaś datę 
np. 25 listopada 1958 roku. 
Dzień dość odległy, aby był 
czas na przygotowanie się 
duchowe i cielesne do nie­
zwykłych wydarzeń. Więc 
początek zrobiony, ale nie­
zwykłości nie widać. Teraz 
muszą nastąpić czynności 
trudniejsze. Każdy bierze 
do ręki ołówek i pisze dwa 
słowa „ulica” i „dom”. Od­
dziela je pionową kreską i 
pod każdym z nich pisze 
popełnione w tych miej­
scach grzeszki.

Kiedy kartka wypełni się 
w całości (liczymy nawet 
potrącenia sąsiada w tram­
waju, o ileśmy go nie prze­
prosili) — zaczynamy za­
stanawiać się, jaką korzyść 
odnieśliśmy z tej lub tam­
tej historyjki.

Po zliczeniu wszystkich 
nagród i wyróżnień w for­
mie kar za ten czy ów wy­
stęp kładziemy się spać. 
Cały tydzień nie zagląda­
my do naszego rejestru. 
Po upływie 7 dni wyciąga­
my go z portfelu i 
ostatniej stronie (o 
jest miejsce) piszemy 
samo, co poprzednio.

Czynności te powtarza­
my przez miesiąc. O ile licz­
ba występków wzrośnie w 
porównaniu z tygodniem po­

na 
ile 
to

bez „draki"
przednim, idziemy na Mi­
licję i każemy się zamknąć 
jako szkodliwi społecznie i 
niepoprawni recydywiści. 
O ile zmaleje — gramy da­
lej. — Dalszy ciąg jest 
trudniejszy. Zaczynamy od 
tego, że pierwszemu face­
towi. który stanie nam na 
nogę w tramwaju mówimy 
„przepraszam”. Na jego 
wściekłą nrnę i ewentual­
ne przekleństwo odpowia­
damy , nie szkodzi". To sa­
mo z drugim i trzecim na­
szym prześladowcą tram­
wajowym. Kiedy zostanie 
to uwieńczone powodze­
niem i osiągniemy drugi 
.stopień wtajemniczenia", 
przystępujemy do ćwicze­
nia nr 3. Polega ono na 
tym, że wchodząc do każ­
dego sklepu mówimy gło­
śno „dzień dobry” i następ­
nie po obsłużeniu nas, na­
wet bardzo nieuprzejmym 
— „dziękuję" i „do widze­
nia". Musi to trwać co naj­
mniej 10 dni. Nie wolno za­
niedbać żadnego sklepu, z 
którego usług korzystamy.

W następnych dniach roz­
poczynamy zadanie nr 4. W 
dniu wypłaty, z końcem, 
albo w połowie miesiąca 
pijemy w knajpie co 
drugi kieliszek, albo nie 
pijemy wcale, ale za to 
przynosimy żonie (albo 
mężowi) drobny upomi­
nek w cenie 10—15 zł. Wrę­
czając prezent nie należy 
wyjaśniać powodów wrę­
czenia drobiazgu. Wystar­
czy tylko uśmiech.

Po zakończonym ćwicze­
niu 4 podchodzimy do lu­
stra i wpatrujemy się we 
własną fizjognomię. Ó ile 
nie zaszły w niej korzystne 
zmiany, wysyłamy list z 
pretensjami do „Lepa", 
rozpoczynając jednocześnie 
ćwiczenia od początku.

LEP

KA C-2

„Widzi mi się“» że to
stobrig teatr

NIKT NIE JEST 
PROROKIEM

we własnej dzielnicy... O 
trafności tego powiedzenia 
zdawał się świadczyć fakt, że 
obrazy pędzla nowohuckich 
artystów plastyków widuje 
się na wystawach krajowych 
i zagranicznych, że reproduk­
cje ich prac znaleźć można we 
włoskich i francuskich czaso­
pismach artystycznych, a pla­
katy filmowe z ich pracowni 
graficznej wiszą sobie, jakby 
nigdy nic, w Paryżu. A w No­
wej Hucie? Mało kto wie, że 
istnieją i malują, tutaj, naogół 
na osiedlu C-32. Cóż — są 
skromni i nieśmiali, łokciami 
przepychać się nie potrafią i 
na domiar złego nie chcą ko­
rzystać z .koniuktury na ma­
lowidła podchodzące, ręcznie 
malowane, jak żywe. Pomimo 
tych zasadniczych wad, są 
bardzo sympatyczni, bezpo­
średni i niezależnie od tego, 
że „malują pikasy” — ich o- 
statnie. wspólne dzieło jest 
zrozumiałe nawet dla dzieci.

O CZYM 
PRZEKONAŁEM SIĘ 

w niedzielę, 5 października. 
Gorące przyjęcie przez wi­
dzów, małych i dorosłych, pre­
miery sztuki Elle’a „Przygo­
dy Puncha" wykazało, że z 
prorokowaniem we własnej 
dzielnicy nie jest tak źle. Pla­
stycy zaprezentowali widowi­
sko w równym stopniu atrak­
cyjne i komunikatywne, jak 
postawione na wysokim po­
ziomie artystycznym. Kontakt 
widowni ze sceną od samego 
początku był bardzo żywy. 
Świadczyły o tym okrzyki dzie­
ci, zaabsorbowanych przebie­
giem akcji. Dorośli wypowia­
dali sie rzęsistymi brawami, z 
których pierwsze natychmiast 
po odsłonięciu sceny.

WEZ SZKIELET
druciany ze starego paraso­

la, farby, kilka piłeczek i ko­
lorowych baloników, kilkana­
ście metrów kabla, zwykły 
klosz na stojaku i czy ja wiem 
co jeszcze, połącz wszystko 

i talentem, pomysłowością, zna-

komitym wyczuciem i entu­
zjazmem — a otrzymasz świet­
ne dekoracje: stragan, w.ę- 
zienie, bulwary.

Takie właśnie, jak w „Przy­
godach Puncha". Boże.' — że 
wykrzyknę tak nie po mark­
sistowski! — ile w tych deko­
racjach uroku i dowcipu.' A 
jak prostymi środkami uzy­
skano te efekty! Skrót, żad­
nych rzeczu zbędnych, żad­
nych naturalizmów. Te same 
walory posiadają lalki, biorc- 
ce udział w przedstawieniu, a 
interpretacja głosowa jest 
zróżnicowana i przekonująca. 
Nie bardzo chce się wierzy-, 
że całość zrobili ludzie, nie 
mający dotąd do czunienw z 
lalkarstwem. Widać natomiast, 
od pierwszego spojrzenia na 
plakat widowiska, że tea'r 
„Widzimisię” jest dziełem do­
brych plastyków.

PANI LUCYNA 
I WSZYSCY

Autorką plakatu, scenografii 
i projektów lalek jest LUCYNA 
W RAN IK-BERN H ARDTGW A, 
całość jednak jest wspólnym 
dziełem wszystkich dwunastu 
członków zespołu. Rzecz bar­
dzo dziwna, niemniej praw­
dziwa: całą grupę łączy bar­
dzo serdeczna, życzliwa i 
przyjacielska atmosfera, któ­
ra niewątpliwie również przy­
czyniła się do sukcesu.

W wykonaniu całego zespo­
łu: lalki, dekoracje, adaptacja, 
sceny, farbowanie kurtyn, szy­
cie zasłon, sprzątanie wnętrza, 
wynoszenie gruzów.

NOGI JERZEGO

Dawno oczekiwany, intere-. 
sujący film według powieści) 
Andrzejewskiego „POPIÓŁ i ; 
DIAMENT” wchodzi wreszcie 
na nasze ekrany. Jest to 
pierwsza, powojenna książka 
o polskiej współczesności, roz­
ważająca losy chłopców z 
podziemia, którzy nie umieli i 
nie wiedzieli jak przystosować 
się do czasów, które idą. Cią­
żył na nich balast okupacji i 
walki orężnej, czuli się jesz­
cze nieustającymi żołnierzami 
i zabijanie Polaków-komunis- 
tów uważali za dalszy ciąg 
swej konspiracyjnej działalno­
ści. Nastrój pierwszych dni wy. 
Zwolenia był okazją do zasta­
nowienia, do wybrania drogi, 
jak wybierze bohater, Maciek 
Chełmicki, który kocha życie, 
a jednocześnie zabiera je in­
nym? Jak wybierze człowiek, 
który kocha, który chce roz­
począć nowe życie, a jedno­
cześnie ślepo zabija, niesie 
śmierć i łzy?

Andrzej Wajda, znany, do­
skonały reżyser i twórca „Ka- 
r.alu” w swym nowym filmie 
osiąga prawdziwe szczyty po­
wojennej twórczości filmowej. 
Jego „Popiół i diament” po 1 
względem artystycznym i re­
żyserskim przerasta wszyst­
kie filmy polskie razem wzię­
te. Jest to mistrzostwo for­
my artystycznej, mistrzostwo 
subtelne, pełne cieni, niedo­
mówień, wyrazu i głębokiej 
wstrząsającej prawdy życia o 
trudnych czasach. Film Waj­
dy pod wieloma względami 
jest w polskiej historii filmu 
nowatorski — szczególnie jeś­
li chodzi o zagadnienie adap­
tacji. Film nie kopiuje powieś­
ci, nie obrazuje — jest w ca­
łym tego słowa znaczeniu a- 
azptacją, skrótem, filmowym 
uogólnieniem. Treścią i atmo­
sferą bliski swemu literac­
kiemu pierwowzorowi, prze­
mawia jednak samodzielnie, 
własnymi środkami wyrazu. 
Wajda pokazał, co oznacza ar­
tystyczny motyw dla filmu i 
co znaczy film, jako sztuka ■ 
samodzielna, wizualna, pełna i 
możliwości, pełna ruchu i sko­
jarzeń.

. Główną rolę w filmie gra 
Zbigniew Cybulski. Jest to

Felieton filmowy ❖ Dramat

pierwsza rola która przema- > klarowność 
wia w sposób artystyczny,' ~ '
pierwsza rola tego aktora, 
która jest przeżyciem dla wi­
dza, która uczy prawdy, któ- 
ta wstrząsa. Ostatnie sceny 
pozostaną na zawsze w pamię­
ci. gdy uciekający przed mili­
cjantami wpada między su­
szącą się bieliznę a polem

,________ j wymoWy i jas-
1 r.ość. Cale tło,'na jakim roz­
grywa się akcja, środowisko 
ludzi w małym hoteliku pro- 

; wincjonalnym jest niejasne i 
niezrozumiałe. Szkoda, bo hu- 

i manistyczne treści, zawarte 
i w „Popiele i diamencie” są 
wielkim osiągnięciem polskiej 
kinematografii i najlepszego

M. Schell Jako Rose Bernd

wlecze się ranny przez puste 
ulice i pole, by nigdy już ni; 
zobaczyć jutra.

Film byłby naprawdę wiel­
kim dziełem na poziomie świa­
towym. gdyby nie fakt, kilku 
pcwaźnvch błędów dramatur- 
gicznych, które odbierają mu

naszego współczesnego reżyse­
ra. Cóż, nie wszystko od razu 
musi być bezbłędne!

Równie dramatyczny, choć 
o wiele gorszy i artystycznie 
uboższy jest film niemieckiej 
produkcji „ROSĘ BERND” v.- 
reżyserii Wolfganga Staudte

Jest to adaptacja filmowa 
znanej pod tym samym tytu­
łem sztuki Gerharda Haupt- 
manna z tym, że o ile boha­
terka utworu literackiego 
przeżywa swe tragiczne dzie­
je 50 lat temu, losy Rosę w 
filmie toczą się współcześnie.

: Pomimo pewnych różnic psy­
chologicznych, a tym samym 
r.-ieco innej wymowy filmu, 
losy obu kobiet są takie same. 
Bohaterką jest piękna, młoda 
i pełna temperamentu służąca 
imieniem Rosę. Trzech męż­
czyzn, którym się dziewczyna 
podobała, zaważyli tragicznie 
na jej losach. Centralnym te­
matem filmu jest ukazanie 
.charakterów ludzkich a prze­
de wszystkim skomplikowanej 
jednocześnie trochę prymi­
tywnej natury Rosę. Film 
Staudtego nie jest żadnym 
arcydziełem, a nawet dość da­
leko mu do dobrego filmu 
psychologicznego. Mimo usi­
łowań nie udało mu się unik­
nąć melodramatu, który cią­
ży nad filmem, choć główną 
rolę grają tu Maria Scbell i 
Ralf Vallone. Nawet oni nie 
ratują sytuacji, przeniesio­
nych do współczesności na za­
sadzie analogii. Maria Schell 
z roli służącej, jakie spotyka 
się często w filmach uczyniła 
prawdziwe przeżycie. I tylko | Według

ZŁODZIEI” w nadziei, że 
wszyscy będą bawić się świe­
tnie, śmiać, cieszyć się z przy­
gód niemrawego narzeczonego, 
i jego przypadkowego kompana 
złodziejaszka... cóż. my Pola­
cy, mamy poczucie humoru — 
•.ile doprawdy na palcach mo­
żna zliczyć okazje, jakie ku 
temu daje „Siedmiu złodziei"

Humor tej komedii jest 
nieco rubaszny a przede wszy­
stkim w ogóle go nie 
Treść komedii opiera 
nieporozumieniach, 
gagach i braku „vis 
u głównego bohatera
liśmy za Fernandelem w tej 
roli). Najlepsze z całego filmu 
są sceny końcowe, gdy Pep- 
pino ściąga swym zachowa­
niem policję i żołnierzy w po­
goni za bandytami.

Główne role grają tu: brat 1 
słynnego Eduarda de Filippo i | 
Mischa Auer, okropnie ' . 
padła Silwana Pampanini. 
Wdzięku za grosz, trochę mi- 
nv i pozerstwa. Materiał na 
dobrą komedię zmarnowany.

NOWE FILMY

WROŃSKIEGO, utalento. 
wanego malarza i organizato­
ra teatru, w związku z załat­
wianiem spraw formalno-pa- 
pierowych przebyły znaczną 
ilość kilometrów. Ten subtel­
ny, łagodny człowiek wykazał 
w labiryntach urzędowych 
wielki hart ducha i ciała. A 
po tym wszystkim wymyślił 
kilka ciekawych momentów 
reżyserskich i jeszcze 
mówić (dobrze) rolę Puncha. 
Dziwne. Pozostałymi la'kami 
poruszają i mówią: ~ 
MIERZ ADAMCZYK, 
DEUSZ BERNHARDT, 
LF.NTY GABRYSIAK. JOZE­
FA KRUCZEK. MARIAN 
KRUCZEK i DANUTA UF- 
BANOWICZ. Światło: JU­
LIAN JOŃCZYK. Szczekanie 
psów: kolektywne.

PRZYBYŁA

potrafi

KAZI- 
, ta- 
, WZ-

ze względu na to można sobie 
pozwolić na obejrzenie „Rcsy 
Eernd” na ekranie.

I... coś weselszego z reper­
tuaru komediowego włoskich 
twórców. Giacomo Gentilomo 
ukazuje nam film „SIEDMIO

Nowej Hucie cenna placów­
ka kulturalna, która ma do 
spełnienia ważne zadania: za­
pewnienie dzieciom rozrywki 
i kształcenie dobrego smaku 
artystycznego. Z teatru „Wi­
dzimisię” jest niedaleko do 
Teatru Ludowego — zarówno 
w przestrzeni, jak i w nowo­
czesności. Dzieci, które wi­
działy przedstawienie „Widzi­
misie” będą później czuły s:e 
bardzo dobrze w teatrze Sku- 
szanki (jego rzekoma niezro- 
zumiałość jest w świetle fak­
tów grubo zresztą przesadzo­

ny- i na przez różnych clotkotrybu-

ma. 
się na 
starych 
cómica” 
(tęskni-

oby- 
we- 
Fio-

,. Złodziej” — dramat 
czajowo-psychologiczny 
dług Gorkiego. Reżyseria 
dor Filippow, prod, radziecka.

„Ucieczka skazańca" — je­
den z najbardziej wstrząsa­
jących filmów osnuty na tle 
prawdziwego zdarzenia. Opo­
wiada o przygotowaniu uciecz­
ki francuskiego oficera z hit­
lerowskiego więzienia w Lio- 
nie. W roli głównej znany 
krytyk muzyczny Paryża — 
Francois’ Letterier.

„Piękna tancerka" — Hen­
ri Vidal i Michele Morgan, 
jako para bohaterów w ckli­
wym dramacie Vicki Baum, 

klasycznych reguł 
kuchennej literatury — film 
marny.

„Ogniste wiorsty” — ra­
dziecki film obyczajowy z 
czasów rewolucji. Sensacyjna 
fabuła, miłość, przygody i ta­
jemniczy pasażer..-

(kst)

nów). Pochwalmy raz jeszcze 
wysoki poziom pierwszego wi­
dowiska, zapał plastyków, 
pracujących przez okres przy­
gotowań bez wynagrodzenia — 
i Dom Kultury, który wyciąg­
nął do plastyków dłoń z fun­
duszami na techniczne wypo­
sażenie i przygotowanie te­
atru, zapewniając dalszą o- 
piekę.

Teraz jestem już pewny, że 
plastycy poprzez swój teatr 
trafią na pewno do mieszkań­
ców Nowej Huty. Czy miesz­
kańcy trafią do teatru? Na. 
wszelki wypadek podaję a- 
dres. Oficjalny: DEMAKOWA 
10, C-2, blok 43. Orientujący: 
w środę, sobotę lub niedzielę 
przed godziną 17, stań tyłem 
do drzwi Teatru Ludowego, 
idź prosto ulicą Demakowa, 
aż przed pierwszym zakrę­
tem w prawo ujrzysz na chod­
niku stojak z plakatem. 
Wnijdź w przełączkę, drzwi 
na lewo..

CZESŁAW TARNOGÓRSKI
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sprawą
wiecznie aktHalni

Zagadnienie budowy ogród­
ków jordanowskich w Nowej 
Hucie stoi na martwym punk­
cie od początku istnienia na­
szej dzielnicy. Aż dziw bierze, 
jak nasze władze lokalne mo­
gą tak długo zastanawiać się 
nad tym. przecież nie naj­
mniej ważnym problemem. 
Podczas, gdy wiele innych, 
nawet trudniejszych postula­
tów zostało w jakiś sposób 
załatwionych, potężna „armia” 
najmłodszych mieszkańców 
Nowej Huty zostaje niezau­
ważona .lub co najwyżej zby­
wana gołosłownymi obietnica­
mi.

Nadchodzi wprawdzie zima 
i nie czas myśleć teraz o o- 
gródkach jordanowskich. Ale 
czy naprawdę nie czas? Zna­
jąc operatywność naszych in­
stytucji .uważamy, że nie od 
rzeczy będzie już w tej chwi­
li zastanawiać się nad tą spra­
wą, aby z wiosną przystąpić 
do realizacji planu, 
jak Nowa Huta.

Chcemy tu wskazać 
miejsc, doskonale, 
zdaniem, nadające się na u- 
rządzenie wzorowego ogródka 
dla dzieciaków. Jest to teren 
pomiędzy blokami nr 1 i 12 
na osiedlu A-31. Zasianie tego 
obszaru trawą, ustawienie hu­
śtawek, ześlizgów i tym po­
dobnych atrakcji, stworzyło­
by prawdziwy raj dla naszych 
milusińskich, a matkom 
!o by wielką troskę o 
bawiące się na ulicy.

Zadanie jest bardzo 
do wykonania i nie połączo­
ne z większymi kosztami. Sto­
larnia Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Miejskiego z ła­
twością może wykonać, nawet 
z odpadów, potrzebne urzą­
dzenia. Należy jedynie podjąć 
nareszcie odpowiednią decy­
zję. wydać polecenia, a przez 
okres zimowy wszystko zo­
stanie należycie przygotowa­
ne.

Czekamy więc na realizację 
i mamy nadzieję, że już na 
wiosnę 1959 r. będziemy mo­
gli zamieścić wesóły fotore­
portaż z pierwszego w Nowej 
Hucie ogródka jordanowskie­
go.

starego

jedno z 
naszym

odję- 
dzieci

łatwe

dr
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Wiesława Czubatowa

Co znajdziemy w sklepach nowohuckich
w okresie sesieono«zSmowyni?

1958 w Nowej 
już ósmą jesie-Jesień roku 

Hucie, jest 
nią dla pierwszych jej miesz­

kańców. Na pewno pamiętają 
oni dobrze olbrzymie trudno­
ści zaopatrzeniowe w pierw- 
szyęn latach budującego się 
miasta. Nie zatarły się jesz­
cze w ich pamięci dni, kiedy 
po ziemniaki, mięso, chleb i 
inne artykuły, trzeba było 
wybierać się do odległego 
Krakowa. Albo np. z osiedla 
C-2 wiejską, otoczoną z obu 
stron wierzbami drogą. na 
osiedle A-l, będące wówczas 
centrum Nowej 
siadające kilka 
sklepów.

Powoli, lecz z 
coraz liczniej, 
najkonieczniejsze 
handlu uspołecznionego, w ce- 

i lu zaspokojenia potrzeb i wy­
magań, pragnącego jeść, ubie­
rać się i meblować społeczeń­
stwa nowohuckiego.

Dziś ulice nowohuckie zdo­
bi i ożywia gęsta sieć skle­
pów przeróżnych branży. Nie 
tylko zdobi i ożywia, ale prze­
de wszystkim zaopatruje 
blisko stutysięczną rzeszę 
mieszkańców naszego miasta. 
Zaopatrzenie to, w zależności 
od przeróżnych czynników od­
działujących na handel deta­
liczny, w różnych okr.esach 
czasu, było bardziej lub mniej 
zadowalające. Szczególnie wa­
żnym, był zawsze i będzie, 
problem możliwości zaopa­
trzeniowych sklepów w jesie­
ni, która skłania ludzi do ro­
bienia zapasów na zimę i ku­
powania większej ilości cie­
plej odzieży i obuwia.

Czy sklepy nowohuckie są 
przygotowane do zaspokojenia 
potrzeb ludności w związku z 
obecną jeśienią i Zbliżającą 
się zimą?

Jeśli idzie o sklepy spo­
żywcze, nabiałowe i warzyw­
nicze, można z czystym sumie­
niem powiedzieć; że tak. Ze 
zapasy zimowe, b których 
marzy każda góśpddyifi, mo­
gą być zrealizowane bez zde­
nerwowania i straty czasu, 
ku zadowoleniu rodziny.

Gdyż bez przesady w skle-

Huty i po- 
niezbędnych

roku na rok 
powstawały 

placówki

i
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Cogdzie-kiedy?
KINA

WIEDZA: godz. 11. 17. 19 do 12 
bm. „Tańczymy wśród gwiazd", 
komedia muz. prod. austr.. 13—13 
bm. „Nie odwracaj się synu" wo­
jenny prod. Jugosł.

ŚWIT — godz. 16, 18. 20 do 14 
bm. „Siedmiu złodziei" komedia 
prod. włoskiej, od 15 bm. „Sobot­
ni w eczór" Jugosl. tllm nowelowy.

ŚWIT mała sala: godz. 15. 17. 
19 do 12 bm. „Zdobywcy Evere- 
stu". prod. ang.. od 13 Hm. „Noc 
Jest moim królestwem" dramat 
Iranc.

ŚWIATOWID: godz. 16. 18, 20 
do 15 bm. „Rosę Bernd" dramat 
prod. NRF od 16 bm. „Wyznania 
hochsztaplera Feliksa Krulla", 
sens. prod. NRF.

ŚWIATOWID mała sala; godz. 
15. 17. 1» do 12 bm. „Sprawa 306” 
radź., od 
prod ang.

Malej Scenie — widowiska d'.a 
dzieci młodzieży 1 dorosłych w 
wykonaniu Teatru Marionetek 
„Kubuś".

13. X. 58 r. (poniedziałek) godz. 
17.00 — „Przygody Puncha” — 
arcyzabawna farsa w wykonaniu 
Teatru Lalek „Widzimisie", godz. 
19 — Dancing.

14. X. 58 r. (wtorek) godz. 18 — 
Pogadanka: „Sztuka w życiu czło­
wieka”, wygłosi mgr. K. Żymier­
ska.

15. X. 58 r. (środa) godz. 17. — 
„Przygody Puncha"—arcyzabawna 
farsa w wykonaniu Teatru Lalek 
„Widzimisie", godz. 19 — film o-» 
światowy „Poznajimy piękno zie­
mi”.

15. X. 58 r. (czwartek) — godz 
18 — Pogadanka z cyklu: Spotka­
nia z lekarzami — „Rozwój i ży­
wienie dzieci w wieku przedszkol­
nym" wygłosi dr Rogalska-Chrza 
nowska.

pach wymienionych branży 
jest wszystko, (poza okre­
sowym brakiem płatków ow­
sianych, makaronu nitek, ka­
szy jęczmiennej po 3.50 i ka­
szy jaglanej). Jest pod dostat­
kiem wszelkiego 
nych kasz, ryżu, 
ki wrocławskiej, 
bułkowej, mąki 
nej, makaronów 
nych, tłuszczów 
i roślinnych, artykułów kolo­
nialnych jak kawa, kakao, 
herbata i szeroki’ wachlarz 
innych towarów spożywczych.

Ku radości gospodyń ‘domo­
wych, matek często licznej 
gromadki dzieci — nie braku­
je w ogóle mleka! Tak słod­
kiego jak kwaśnego, które mo­
żna kupić w sklepach nabia­
łowych o różnej porze dnia. 
To samo dotyczy śmietany.

Nie można nie zauważyć, że 
jakość masła w ostatnim cza­
sie bardzo wzrosła, a także je­
go ilość jest zadowalająca. 
Niestety, nie można tego po­
wiedzieć o jajkach, bo jakkol­
wiek ich nie brakuje, budzą 
zastrzeżenia co do jakości. 
Jednak, jak wiemy, jest to 
związane z porą roku. Ideal­
nie świeżymi jajKami możemy 
cieszyć się tylko na wiosnę. 
Nie dowodzi to jednak tego, 
że mamy kupować je w sta­
nie zepsutym. Każdy klient 
ma prawo i obowiązek żądać 
prześwietlenia jajek.

Sklepy nabiałowe 1 spożyw­
cze wzbogacą się wkrótce o 
nowy, atrakcyjny towar, jak 
mleko skondensowane w tub­
kach i puszkach, dzięki tran­
sakcji. którą dokonała Dyrek­
cja MHD Nowa Huta na Tar­
gach Poznańskich ze Spół­
dzielnią Przemysłu Mleczar­
skiego w Słupsku. Do obiecu­
jących, należą również tran­
sakcje na przeróżnego rodza­
ju serki topione, wyższej ja­
kości, jak „limburski”, „pod­
halański'’ i inne, oryginalnie 
pakowane w. okrągłych pu. 
dełeczkach. Dyrekcja MHD, z 
myślą o zbliżających się tra­
dycjach mikołajowych i świę­
tach Eożego Narodzenia za­
warła kontrakt z Wytwórnią 
Wyrobów Cukierniczych w 
Lesznie, w wyniku którego w . 
sklepach nowohuckich pokażą 

' się figurki mikołajowe i inne 
■ z czekolady, oraz zwiększy 

się asortyment pieczywa cu- 
I kierniczego. Będzie można do­

stać m. in. tak bardzo łubia­
ne przez dzieci ciasteczka — 
figurki, w estetycznych pude­
łeczkach, oraz nieznane u nas 
bloki grylaźowe w cenie 26 zł 
za 1 kg i migdałowe po 33 
zł — 1 kg. Jak stąd wynika 
— perspektywy zaopatrzenio­
we naszej dzielnicy w artyku­
ły spożywcze, nabiałowe i cu­
kiernicze są różowe.

I tak byłoby rzeczywiście, 
gdyby w ostatnim czasie nie 
dawał się odczuć dotkliwy 
brak wędlin. Jak wykazało 
doświadczenie, zapotrzebo­
wanie Nowej Huty na wędli­
ny wynosi 75 ton miesięcznie. 
Obecnie, kiedy w związku z

rodzaju in- 
cukru, mą- 
krupczatki, 

ziemniacza- 
czterojajecz- 
zwierzęcych

olbrzymimi trudnościami su­
rowcowymi obowiązuje cen­
tralny rozdzielnik na ten ar­
tykuł, w miesiącu wrześniu i 
październiku sklepy MHD- 
owskie, były w stanie tylko 
w 40 proc, zaspokoić to zapo­
trzebowanie, gdyż na Nową 
Hutę przypada z wydzielonej 
puli krakowskiej tylko 25 ton 
wędlin miesięcznie.

Trudna sytuacja na tym od­
cinku należy do przejściowych 
i powtarzających prawie rok 
rocznie o tej porze, kiedy to 
chłopi z wielu względów (ab­
sorbujące prace kolo żniw, o- 
młotów, podorywek, taniość i 
łatwość wyżywienia inwenta­
rza żywego) nie doprowadzają 
bydła i nierogacizny na ubój. 
W konsekwencji powoduje to 
również wielotygodniowy brak 
mięsa wolowego i cielęcego. 
Handel i przemysł mięsny się­
gają po zapasy mięsa mrożone­
go, co jednak, jak widzimy, 
nie ratuje sytuacji. Nie 
jej zwłaszcza w Nowej 
która ze względu na 
specyfikę przemysłowa 
żą ilość dzieci oraz młodzie­
ży specjalnie dotkliwie odczu­
wa ten niedobór.

Warto byłoby zwrócić się z 
apelem do Krakowskiego Za­
rządu Handlu, aby wnikliwie 
i uważnie rozpatrzył swoje 
możliwości rozdzielcze z ko­
rzyścią dla Nowej Huty. Być 
może, że istnieją jeszcze ja­
kieś możliwości zwiększenia 
rozdzielnika dla naszej dziel­
nicy.

Każdy 
dziewać 
zimy od 
rzywnego. 
największej 
strony, są 
względu na 
obfite plony 
bieżącej 
pach i stoiskach, jest pod do­
statkiem jabłek, gruszek i 
śliw węgierek. Śliwy i grusz­
ki wprawdzie • się już kończą, 
lecz powolny ich zanik uzu­
pełnią jabłka i winogrona 
sprowadzane w dużych iloś­
ciach z Węgier, Bułgarii i Ru­
munii. Na razie, jak zauwa­
żyliśmy asortyment jabłek 
jest dość ograniczony. W 

I sprzedaży króluje głównie 
„Reneta kromselska” w cenie 
4 zł za 1 kg. jako gatunek ty­
powo jesienny, zresztą znako­
mity.

Dyrektor Żakowski z Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa 
•,Owoce Warzywa'' zapew­
nia, że jabłka w tym roku 
będą dostępne dla każdego 
przez całą zimę, ze względu 
na ich dużą ilość i przystęp­
ne ceny. Dla Krakowa i No­
wej Huty magazynuje się 300 
ton najwyższych gatunków 
jabłek zimowych na okres 
największego nasilenia mro­
zów, poza jabłkami, które bę­
dą stale w bieżącej sprzedaży.

Sytuacja z ziemniakami jest 
równie doskonała i chwilowy 
ich brak z winy transportu 
przed dwoma tygodniami, na­
leży do bezpowrotnych.

ratuje 
Hucie, 
swoją 
i du-

już wie, czego spo- 
się obecnej jesieni i 
rynku owocowo-wa- 

Oczekiwania jak 
podaży z jego 

uzasadnione ze 
niespodziewanie 
tegoroczne. W 

sprzedaży w skle-

We Forcie Krzesławickim 
Państwowe Przedsiębiorstwo 
„Owoce Warzywa” magazy­
nuje 1.200. ton ziemniaków. 
Niezależnie od tego Dyrekcja 
MHD Nowa Huta, robi także 
zapasy, nie mówiąc o podsta­
wowym zaopatrzeniu ludności 
w ziemniaki przez zakłady 
pracy. Obecna detaliczna ce­
na ziemniaków wynosi 
1 kg. Cena hurtowa 
znacznie niższa.

Wszelkiego rodzaju 
wa, a także cebula, czosnek i 
ogorki kiszone, będą przez ca­
łą zimę w dostatecznej ilo­
ści. Martwić nas może jedy­
nie fakt, że tak cenny dla 
zdrowia artykuł, jakim jest w 
okresie zimowo-wiosennym 
kiszona kapusta, będzie pra­
wdopodobnie w przeciwień­
stwie do ub. lat dosyć drogi, 
z uwagi na duże straty kapu­
sty białej, spowodowane przez 
szkodniki. Za to rekompensa­
tę znajdziemy w wielkiej po­
daży przetworów pomidoro­
wych, jarzynowych i owoco­
wych, które przygotowuje dla 
nas Przetwórczy Przemysł 
Wojewódzki i młoda prze­
twórnia przy Krakowskim 
Przedsiębiorstwie „W arzy wa 
i Owoce”.

Ukaże się również w skle­
pach warzywniczych tak bar­
dzo poszukiwany dotychczas 
i kupowany w prywatnych 
kramach — barszcz biały i 
czerwony oraz ogórki tzw. 
„praskie”.

Tyle o zaopatrzeniu skle­
pów nowohuckich w artyku­
ły żywnościowe. Czy jesteśmy 
zadowoleni? Z pewnością, tak. 
Oby tylko tak dalej, oczywi­
ście bez wspomnianych paru 
braków.

1.30 za 
będzie

warzy-

i

Sprostowanie
W sprawozdaniu z Plenum Ma­

dy Zakładowej odbytego w dniu 
23. S. 58 r. wkradła się nieścisłość 
i omyłkowo zostały umieszczone 
nazwiska tow. tow. Stanisława 
» Markiewicza z W-łl, 1 Antoniego 
Muslala z W-25, za co Ich naj­
mocniej przepraszamy.

13 bm. „Mąt Idealny"

TEATRY
LUDOWY — 11. 12. 13TEATR

bm. godz. 19.30 występy Polskie­
go Zespołu Tańca pod dyrekcję 
Eugeniusza Paplińsklego. ’« bm. 
nieczynny, 15—16 bm. 
„Księżniczka Turandot".

DOM KULTURY 
HUTY IM. LENINA

11. X. 58 r. (sobota) godz. 
„Przygody Punch«". arcyzabawna 
farsa w wykonaniu Teatru Lalek 
„Widzimisie", godz. 20.00 Całonoc­
na zabawa taneczna.

IŁ X. 51 r. (niedziela) godz. 10 00 
— Bajeczki Filmowe dla dzeci 
godz, 11.00 — Wielka Rewia Na

Redaguje Kolegium. — Wydaje 
środek Informacyjno. Prasowy 

Huty lm. Lenina. Adres Re­
dakcji: Huta Im. Lenina. Cen­
trum Administracyjne, Budv 
nck „8", klatka „B". —
Telefony: Kierownik Ośrodka 
428-99. Sekretarz odpowie­
dzialny redakcji centrala 401-10, 
wewn. 47-59. Sekretariat Re­
dakcji 55-61. Rozgłośnia Zakła­

dowa 44-60.

Konkcrs 
flZG

Już w listopadzie Nowo­
huckie Zakłady Gastrono­
miczne uruchomią pierw­
szy bar samoobsługowy, 
który znajdzie pomieszcze­
nie na osiedlu C-32. Po­
nieważ ustalenie nazwy, o- 
ryginalnej, a równocześnie 
odmiennej od już istnieją­
cych sprawia wiele trudno­
ści, NZG ogłaszają konkurs 
dla mieszkańców Nowej 
Huty.

Warunki konkursu:
1) projekty nazwy baru 

należy przesyłać na adres 
Dyrekcji NZG, Nowa Hu­
ta, osiedle B-2, blok 53, z 
podaniem nazwiska i ad­
resu projektodawcy. Na ko­
percie należy zaznaczyć — 
„Konkurs”,

2) termin nadsyłania 
projektów upływa z dniem 
10 października br. - -

3) nagroda dla autora 
wybranej nazwy wyniesie 
z! 300.

Polski Zespół Tańca 
w Nowej Hucie

Po sukcesach odniesionych 
na deskach krakowskiego Te­
atru „Rozmaitości”, doskona­
ły Polski Zespół Tańca pod 
dyrekcją Eugeniusza Papliń- 
skiego zawita dzisiaj do na­
szej dzielnicy, gdzie łirzcz trzy 
wieczory wystąpi z bogatym 
programem w Teatrze Ludo­
wym.

Początek spektakli o godz. 
19.30, bilety do nabycia w ka­
sie teatru. (d)

ze strony 
likwidacji

Mimo dużego wysiłku 
państwa na odcinku 
chorób wenerycznych ostatnio dal 
się zauważyć poważny ich wzrost 
w naszym kraju. Szczególnie wy­
raźnie uwidacznia się to w Kra­
kowie, w Warszawie, i w Katowi­
cach. Jaskrawo obrazują ten stan 
dane statystyczne. Na przykład 
jeśji przed akcją „W”, którą roz­
poczęto w poisce w r. 1947, 
wskaźnik zachorow alności (1:10,000) 
na choroby weneryczne wynosił. 
—50, to w 1933 r. po zakończeniu 
akcji zmalał do 0.81. Jednak od 
1955 r. znowu notujemy . wzrost 
chorób wenerycznych.- I- tak w 
ub. roku, posługując się wskaź­
nikiem 1:10 tys., w Nowej Hucie 
zanotowano aż 12, 26. W tej sy­
tuacji Ministerstwo Zdrowi* po­
stanowiło wznowić akcję „W”.

Akcję tę na terenie wojewódz­
twa krakowskiego rozpoczęto od 
Nowej Huty. Pracami związany­
mi z nią kieruje tu dyrektor Wo­
jewódzkiej Przychodni Skórno- 
Wencrologiczne j — w Krakowie dr 
Zbigniew' Cap.ński. W ramach tej 
akcji przeprowadzone będą m. in. 
prelekcje, wyświetlane filmy sa- 
nitarno-oświatowe o przyczynach 
i skutkach chorób wenerycznych, 
rozpowszechniane będą rozmaite 
wydawnictwa oświaty sanitarnej, 
dotyczące tego zagadnienia oraz 
uruchomione zostaną dwie wysta­
wy: w budynku Dyrekcji Huty im. 
Lenina oraz Zakładowym Domu 
Kultury.

Choroby weneryczne — jeżeli 
nie są leczone — mogą stać się 
nieszczęściem nie tylko dla same­
go chorego i Jego rodziny, ale 
także dla całego społeczeństwa, 
które wskutek nich ponosi ogrom­
ne szkody. M. in. znacznie 
zmniejsza się wydajność pracy lu­
dzi chorych wenerycznie, a na­
wet często, w następstwie tych 
chorób, tracą oni na zawsze zdol­
ność do pracy.

Jasne, że choroby tak bardzo 
groźne dla społeczeństwa muszą 
być zwalczane z całą stanowczo­
ścią 1 energią, w akcji „W” po­
winni współdziałać z siutbą zdro­
wia również i mieszkańcy Nowej 
Huty.

Pożegnanie sezonu 
iaryEtycznego

Ostatnią tegoroczną impre­
zą turystyczną Oddziału PTTK 
Nowa Huta będzie IV Jesien­
ny Zlot Górski na Luboniu 
Wielkim w niedzielę 19 paź­
dziernika. Udział w Zlocie 
mogą brać oprócz jednostek 
PTTK, szkoły. ZMS. ZHP i in­
ne organizacje społeczne.

Wpisowe zł 10 od osoby 
wraz z kartą uczestnictwa 
składają drużyny (3—7 osób) 
w Biurze Oddziału PTTK w 
Nowej Hucie ul. Frontu Na­
rodowego 1.

Organizatorzy zapewniają 
w ramach wpłaconego wpiso­
wego bezpłatny powrót samo­
chodami do Krakowa oraz pa­
miątkowe dyplomy dla dru­
żyn.

Zlot 
gnisko 
bonia, 
wystąpią z własnymi wystę­
pami artystycznymi. Za naj­
lepsze występy przewiduje się 
nagrody.

Bliższych informacji w za­
kresie Zlotu (regulamin,' tra­
sy), zasięgać należy w Od­
dziale PTTK Nowa Huta.

zakończy uroczyste o- 
na stokach Małego Lu- 
Przy ognisku drużyny

OGŁOSZENIA DROBNE

W sklepie owocowo-warzywniczym przy ul. Majakowskiego,

UDALA Kazimierz zgubił prze­
pustkę stalą wydaną w Hucie im. 
Lenina.
~BR ZEGOWY Edward zgubił 
przepustkę tymczasową nr 20385 
wydaną w Hucie im. Lenina.

WOJTASZEK Zygmunt zgubił 
przepustkę tymczasową nr 22041 
wydaną w Hucie im. Lenina.

ZIĘBA Kazimierz zgubił prze­
pustkę stalą wydaną w Hucie im. 
Lenina.

SULARZ Ludwik zgubił przepu­
stkę stalą nr 21612 wydaną w Hu­
cie im. Lenina,

MACUGOWSKA Jolanta zgubiła 
przepustkę tymczasową nr 11281 
wydaną w Hucie im. Lenina.

ŁĘCKI Eugeniusz zgubił-przę- 
pustkę stalą nr 29968 wydaną w 
Hue e Im. Lenina.

CEBULA Władysław zgubi) prze­
pustkę tymczasową nr 22309 wy­
daną w Hucie im. Lenina.

MIERZWA Jan zgubi! przepusi- 
kę tymczasową nr 39152 wydaną 
w Hucie Im. Lenina.

POTRZEBNA POMOC DOMOWĄ 
lubiąca dzieci. Zgłoszenia: Nowa 
Huta, A-33 blok 1, m. 37.

‘ i
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„MARII DOROTY“
Maria Dorota” było to stare, odrapane 

pudło, noszące szumne miano „statku 
żeglugi przybrzeżnej".

Na dziobie „Marii” można było, w miej­
scach gdzie poodłaził lakier, z łatwością od­
czytać wszystkie jej poprzednie nazwy, a 
więc „Gauleiter Pifke”, „Gen. Rawicz-Kor- 
kociąg" (za sanacji) i pożal się Boże — 
„Kaiser Wilhelm der Erste”.

Co złośliwsi, pasażerowie tego statku przy­
puszczali nie bez podstaw, że gdzieś pod po­
kładami lakierów musi się kryć pierwotne, 
najdumniejsze miano — „Santa Maria”. Tak 
się bowiem zwał ów bryg, na którym nieg­
dyś Kolumb wraz z kompanami odkrył nie­
jaką Amerykę.

Któregoś pięknego poranka i ja znalazłem 
się na pokładzie „Marii Doroty”. Pruła ona 
mętne wody zatoki z wdziękiem balii od 
bielizny, zmierzając, zgodnie z rozkładem 
żeglugi, z jednego zabitego deskami portu 
do drugiego.

Gryzący dym z komina 1 przenikliwy, 
wilgotny powiew bryzy, spędziły mnie z po­
kładu spacerowego i zagnały do kabiny ster­
nika.

Sternik, typowy wilk morski, w grubym 
czarnym swetrze i z nieodłączną fajką w 
zębach, flegmatycznie obracał w swych 
stwardniałych dłoniach koło sterowe. Na 
wprost niego, za szybami kabiny, lśnił w 
słońcu srebrzysty szlak kursu.

W pewnej chwili coś zachrobotało w rurz* 
przy ścianie i rozległ się ochrypły głos, jak 
się domyślałem, kapitana:

— Panie Mietku, z prawej przystrzyc, 
podgolić, z przodu wyrównać! Kremu, pu­
dru?
— Nie trzeba! — burknął sternik i szyb­

ko przekręcił szprychy koła.
Statek momentalnie zboczył w lewo.
Zbaraniałem. Co oznaczał ten dziwaczny 

szyfr? Kremu, pudru?! Sternik spojrzał na 
mnie z ukosa, uśmiechnął się, wyjął z ust 
fajkę i pospieszył z wyjaśnieniem: — Zdzi­
wił się pan, co? Ano, każdy się dziwi! Mu­
si pan wiedzieć, że nasz kapitan był nie­
gdyś fryzjerem, i to, panie, pierwszorzęd­
nym fachowcem! I, ot, pozostały mu dawne 
nawyki!

— Ale jak on się dostał na stanowisko ka­
pitana statku? — dopytywałem się gorączko­
wo. — W ramach awansu społecznego czy 
jak?

— Nie było ludzi! Port, panie, mały, na 
uboczu od głównych szlaków, a statek, to 
właściwie już wrak... Żaden szanujący się 
marynarz na niego się nie zaokrętuje...

— A pan? — przerwałem mu.
— Żona mnie zmusiła — odparł sternik 

niechętnie — ma na imię Maria Dorota! 
Niby, że będzie mnie mieć wciąż na oku! 
Ale ja się stąd urwę... Więc jak się nasz 
kapitan zgłosił — ciągnął dalej — i za­
znaczył w dodatku w ankiecie, że od dziecka 
pragnął być marynarzem i że zna się na wo­
dnej ondulacji, kapitanat portu przyjął go 
z otwartymi ramionami! I tak już dziesięć 
lat mija, jak razem pływamy!

— Ale, że się panowie tak świetnie ro­
zumiecie! Przystrzyc... podgolić...

— Do wszystkiego można się przyzwycza­
ić — zakończył sentencjonalnie naszą roz­
mowę sternik.

W rurze znowu coś zabulgotało i usłysze­
liśmy tubalny głos kapitana: — Panie Miet­
ku! Z lewej przyczesać, od przodu skropić! 
Umyć głowę?

— Nie trzeba — mruknął sternik.
Wchodziliśmy dę portu.

© W Japonii skonstruowano 
silnik' elektryczny o tak małych 
wym arach, że trzy podobne sil­
niki mieszczą się w pudelku od 
zapałek. Według twierdzenia kon­
struktora silnika gdyby zainsta­
lowano go na sztucznych sateli­
tach, wówczas wysyłałyby one 
sygnały radiowe dwa razy dłużej, 
przy tym samym1 zużyciu energi 
elektrycznej. Projektuje się maso­
wą produkcję tych silniczkćw.

O Wynalezione ostatnio magne­
tyczne rękawice ułatwiają pracę 
w wytwórniach wyrobów tleno­
wych lub w magazynach blachy. 
Magnetyczną rękawica ma prosto­
kątną ramkę (przymocowaną do 
niej paskiem), zawierającą zespól 
wąskich magnesów stałych. Mag­
nesy te chwytają arkusz blachy 
«talowej po przyłożeniu do niego 
dłoni. Dzięki zespołowi wąskich

TECHNICZNE
magnesów stałych rękawice chwy­
tają arkusz, nawet najcieńszej 
blachy. Magnes można oderwać 
od biachy przez zwykły obrót 
dłoni. Magnes taki można założyć 
do każdej rękawicy roboczej, tak 
lewej jak prawej.
• Wyprodukowano nowy matę, 

riał, dzięki któremu po raz pierw­
szy udało się skleić tworzywo po­
lietylenowe z kauczukiem, mosią­
dzem lub z innymi metalami po­
krewnymi warstwą mosiądzu. 
Przyczepność tego produktu do 
powierzchni kauczuku czy metal! 
wynosi 70 kg/cmż przy czym siła

rozrywająca wynosić musi 140« 
kg, aby odkleić krążek poliety­
lenu o średnicy 5 cm od kauczu­
ku lub mosiądzu.
• Aby ułatwić naukę Jazdy na 

motocyklu, konstruktorzy czecho­
słowackich zakładów „Yawa'1 o- 
praeowali system potrójnego kie­
rowania motorem. Przy pomocy 
odpowiedniego urządzenia, siedzą­
cy na tylnym siodełku instruktor 
może zapobiec skutkom niefortun­
nych pociągnięć ucznia prowadzą­
cego motor.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 3. Strona kredyto­

wa rachunku, 4. Wykrzyknik, 6. 
Przyrząd do mierzenia szybkości 
statku, 7. Czarnoksiężnik, 9. 
Wziątka, bitka. 10. Stolica pań­
stwa skandynawskiego, 12. Izba 
wyższa parlamentu, 13. Piak bę­
dący symbolem mądrości. 15. 
Wyraz twarzy. 16. Solenizantka 
lutowa, 18. Placówka dyploma­
tyczna najwyższego stopnia, 23. 
Cwał, sus, 26. inicjały północno­
atlantyckiego paktu wojskowego, 
27. Ważny materiał budowlany, 
29. Miara ciężaru i objętości, 31. 
Zwierzę z podgromady turbaczy 
żyjące w Ameryce, 32. Robi się 
z mleka. 33. Czas, w którym zie­
mia okrąża słońce. 34. Zaimek 
wskazujący. 35. Tuz.

PIONOWO: 1. Drobnostka, bła­
hostka, 2. Górskie jezioro we 
Włoszech, 3. Wysłowienie, 5. 
Twórca „Jerozolimy wyzwolo­
nej”, 6. Rzeka na Syberii, 8. Wo­
dorost, 9. Roślina przemysłowa, 
11. Zaimek wskazujący rodzaju 
nijakiego, 12. Symbol chemiczny 
krzemu, 14. Miara powierzchni 
ziemi, 17. Długi, nudny odczyt.
19. Symbol chemiczny manganu,
20. Rekwizyt furmana, 21. Przy­
jaciel Aramisa i Portcsa, 22. Ro­
dzaj utworu poetyckiego, 23. Zbo­
cze góry, 24. Ptak śpiewający, 25.

Zaimek wskazujący, 28. Poemat 
epicki, epopeja, 30. Napój spi­
rytusowy.

Rozwiązania należy nadsyłać na 
adres redakcji w terminie ty­
godniowym od daty ukazania się 
„Glosti” z dopiskiem na koper­
cie „Rozrywki umysłowe”. Czy­
telnicy, którzy nadeślą prawidło­
we rozwiązania otrzymają drogą 
losowania nagrody książkowe.

Rozwiązanie
„Krzyżówki“ nr 56 (96)

Poziomo: 1. Piaseczno, 6. Taras, 
7. oko. 8. ton, 9. butla, 10. snop. 
11. Gcya. 14. rolki, 16. iwa. 17. 
Ewa, 18. foton 19. planimetr.

Pionowo: 1. patos, 2. autobio­
grafia, 3. errata, 4. zastanowie­
nie, 5. ocena, 12. ulotki, 13. FIAPP, 
15. jawor.

Humor Rys. B. Dziekan

BEZ SLOW

T r i-,

BEZ SLOW ■BZ «LOW

Przyznacie, 
że piękny I 

nadzwyczaj 
śmiały w wy­
razie Jest pro- 
jejtt na pom­
nik sławiący 

radzieckie 
sputniki. Zo­
stanie on 

wzniesiony 
na wzgórzach 
leninowskich 
w Moskwie. 
W konkursie 
na projekt 
pomnika uzy­
skał pierwsze 
miejsce.

31 sierpnia w późnych godzinach wlftzor-
nych nic nie mąciło ciszy panującej na 
I.eipzigerstrasse w demokratycznym sek­
torze Berlina. Uśpioną ulicę zbudziły na­
gle strzały pistoletowe. Jeden, drugi, 
trzeci — piąty. Mężczyzna w samodzialo. 
wej marynarce począł uciekać w ftronę 
placu im. Ernesta Thelmanna. Bandyta, 
który ostrzeliwał się patrolowi milicj. 
niemieckiej został jednak ujęty. Okazał się 
nim członek terrorystycznej organizacji 
rumuńskiej na emigracji — Olirlu Bel- 
deanu. Jak wykazało śledztwo zamierzał 
on dokonać zamachu na Jedno z mini­
sterstw NRD, mieszczące się na Leipz‘gcr- 
strasse. Na zdjęciu zamachowiec na chwi­

lę przed ujęciem go przez milicję.

Chińska pagoda 
w Kopenhadze? 
Nie jest to co 
prawda,, orygi­
nalna budowla 
chińska, ale re­
stauracja w Jej 
kształcie. Wyglą­

da niezwykle a- 
trakcyjnie zwła­
szcza w nocy 
rzęsiście oświe­
tlona. Kiedyż u 
nas pojawi się 
nareszcie więcej 

neonów?

Już wkrótce będziemy podróżo­
wać elektryczną koleją do Kało­
wie. Skróci to czas drogi przynaj­
mniej o Jedną trzecią. Tymczasem 
u naszego południowego sąsiada, 
w Czechosłowacji — większość 
Unii kolejowych została Już daw. 
no zelektryfikowana. Oto „paro­
wóz” elektryczny produkcji cze­
chosłowackiej, rozwijający szyb­

kość do IM km. na godzinę.

trwa 
tr-

W , moskiewskim 
zagłębiu budo­
wlanym stosuje 
się montaż do­
mów z takich oto 
wielkich, goto­

wych elementów. 
Podobno „budo­
wa” bloku miesz­
kalnego 
niespełna 

dzień.


